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Przedpłata w y n o s i:

We L w o w ie : miesięcznie zł. P50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o -  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na pro w lncyi z przesyłka pocztowa: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł." 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15.
Prenum eratorow ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a B IBLIO TEK Ę 
PO W IEŚCIO W Ą G A Z E T Y  N ARO D O W EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et,, 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er k o sz tu je  6 ct.

B iu ra  r e d a k c y i . ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

O G ŁO S Z E N IA  I P R Z E D P Ł A TĘ  p rz y jm u ją : we L w s w i
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w  P a ry ż u : C. Adam (Ciborowsk 
3S rue de Varenne Paris; we W iedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seiler6tadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile i l  i j .  Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w  H am burgu: A. Steiner; w  Fran kfurcie  n. M  
Hasseustein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w  W arszaw ie : Reichman & Frendler.

CENA O G Ł O S Z E Ń : O głoozenia zw yczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłano za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct G ło sy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. P ryw a tn a  kore8pondenoya 3 ct. od 
wyrazu. K a rty korospondenoyjM  d la  drobn ych 
ogłosz 30 e t

JK ed-sO stor: I>r. A L E K S A N D E R  Y ftG EL . Biura administracyi: ul. Karola Ludwika S (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Jeden dzień w Kosowie.
Lw ów , d. 25. października.

Pow iat kosowski, n iestety  za mało 
znany w szerszych kołach, należy n ie­
w ątpliw ie do najciekaw szych okolic w 
naszym  kraju. I jeżeli nas to cieszy 
serdecznie, że od la t k ilkunastu  Z ako­
pane zaczyna wchodzić w modę jako 
miejsce klim atyczne, że nareszcie zw ró­
ciła się uw aga całej Polski na cudowny 
urok przyrody T atr, to życzyćby na le­
żało, ażeby uwaga oświeconego ogółu 
z rów ną miłością objęła także i inne 
okolice, odznaczające się jakiem iś szcze- 
gólnem i właściwościami, które je  czy­
n ią  godnem i tego, iżby niem i za in te ­
resowali się ludzie m yślący, dla t t ó  
ryoh wszystko co swojskie obojętnem 
nie jes t i być nie może.

W  takim  też razie więcej mź do- 
tyohozas zajm ie nas ów zakątek kraju, j 
w ciśnięty klinem  pomiędzy Bukow inę 
i W ęgry, bogaty z natury , z lndnością 
odznaczającą się szczególnem uzdoln ię-; 
niem umysłowem, kraina zachw ycająca, 
czarem zupełnie niezw ykłej m alow ni-1 
czości, gdzie co chw ila natrafia się na  
odm ienne w idoki — bądź dalekie w i-i 
duokręgi na otw arte ja ry  i doliny, bądź 
na pełne dzikiego m ajestatu olbrzym y, 
których czoła wyniosłe w ieńczą chm ury, I 
a u stóp ich ig rają  krystaliczne fale j 
P ra ta , Czeremoszu i niezliczonych po­
toków, huczących i szum iących po ska­
listych  urw iskach. |

Zdarzyło m i się w tym  tygodniu j 
baw ić przez jeden dzień w Kosowie [ 
w spraw ach Związku stow arzyszeń za- 
robkow yeh i gospodarczych. Pozawie- 
rałem  tam  ciekawe znajomości — a to, 
co słyszałem i widziałem  w przeciągu j 
k ilkunastu  godzin mojego tam  pobytu, 
w yw arło na m nie głębokie wrażenie — 
wrażenie, jak iego  nie zapomina się 
prędko. I jeżeli teraz wchodzi w zwy 
czaj w świecie dziennikarskim , w ycią­
ganie na rozmowy różnych znakom ito ­
ści, ażeby tą  drogą dojść do senzacyj- 
nych odkryć — ja  sądzę, że dla czy­
telników  Gazety Narodowej nie mniej 
interesującym  będzie mój interviev 
z  grom adką cichych i skrom nych p ra­
cowników dla dobra powszechnego w 
Kosowie. Szlaehetnem  sercom odczu­
w ają oni żywo, co w tej ozarownej 
krainie je s t pięknego i godnego pielę­
gnow ania, widzą oni także i ujem ne 
strony p a n u j ą o y c h  tu stosnnkow ; uw a­
g i ich i spostrzeżenia zaw ierają przeto 
dla każdego, kto m iłuje dobro ogólne, 
drogocenną naukę. Zabieram  się przeto 
do niniejszego spraw ozdania z odwie­
dzin moich w Kosowie, ażeby podzie­
lić się z szerszem kołem światłej i pa- 
tryotyoznej publiczności złotem i z iarna­
mi rozmowy z inieyatoram i i prze- 
wbdzeami budzącego się w Kosow- 
szczyznie zdrowego życia publicznego.

— P rzybyłem  niedawno w te s tro ­
n y  — mówi mi jeden  z nich — a je ­
dnak czem dłużej się tu  żyje, tern b a r­
dziej musi człowiek rozmiłować się w 
tej prześlicznej krainie. Lud tu  piękny 
hzyoznie, jak  mało gdzie, zamożny, 
pełen fantazyi artystycznej i niezw y­
kłego uzdolnienia — a przytem  se rd e­
czny, poczciwy, szczery. Począwszy od 
ubrania, skończywszy na całym jeg °  
try b ie  ży d a , m a ten  lud swój sty l o ry ­
ginalny. Najm niejszy drobiazg, służący 
m u do codziennego użytku  musi być 
przyozdobiony. Całą duszą odczuwa on

żywo barw ne piękno otaczającej go 
przyrody, i we w szystkiem , czego on 
się tknie, przebija się jego wrodzone 
artystyczne usposobienie. Z publikac.yi 
p. "Wierzbickiego o przem yśle domo­
wym włościan na Rusi, wydanej przez 
miejskie Muzeum przemysłowe we Lwo­
wie poznał cały wykształcony ogół o ry ­
g inalną piękność wyrobów kosowskiego 
garncarza Baohmińsbiogo, stali się g ło ­
śnym i bracia Skryblaki, artyści rzeź 
biarze ze wsi Jaw orow a w okolicy K o­
sowa, zaznajomiono się z pięknem i 
tkaninam i, haftam i i rozm aitem i dro­
biazgam i pięknemi, w yrabianem i ręką 
tutejszych włościan, a zdumiewającemi 
dobrym  gustem  i zupełnie oryginalną 
cechą ornam entyki. Na w ystaw ie, w 
dziale etnograficznym  „styl huculski11 
odgryw ał też wielką rolę. K raj to bo­
gaty . Są tu  sady, obejm ujące po kilka
1 kilkanaście morgów. Niedaleko K o­
sowa pewien właściciel realności ru s ty ­
kalnej - posiada sad s z e ś ó d z i e s i ę -  
c i o m o r g o w y !  A owoce w tych  sa­
dach wspaniałe, które w znacznej czę­
ści wysyłają handlarze tu tejsi w św iat 
jako  tyrolskie. Sam Kosów sprzedaje 
rocznie owoców za 50— 60.000 zł. N aj­
bliższa okolica Kosowa ma z owoców
2 — 300.000 zł. dochodu rocznego. Jak ie 
to nieocenione mogłoby być źródło bo­
gactw a dla ladnośoi, gdyby kraj zajął 
się cokolwiek rozwojem  sadownictw a 
i ogrodnictw a w lej okolicy, gdzie te  
gałęzie gospodarstwa pomimo ponie­
wierki i zaniedbania ostatecznego p rzed­
staw iają teraz jeszcze tak  w ielką w a r­
tość produkcyjną.

K tóż w całej Polsce nie śłjyszał o 
niezrównanych zaletach rasy  koni h u ­
culskich ? N ik t o nią tu nie dba, a po­
mimo to utrzym uje się ona, i byle ty l­
ko ktoś jej pielęgnowaniem  zajął się 
rozumnie, może ona dostarczyć cenne­
go m ateryału  eksportowego, bo nieraz 
zachodzą tu  ajenci, k tórzy  dopytują się 
o konie czystej rasy  huculskiej, z dale­
kich krajów. Chów bydła na rozległych 
połoninach Czarnohory wzbogaca dziś 
bezdusznych wyzyskiw aczy, gdy mógł­
by być źródłem obfi ych dochodów dla 
rodzimej ludności, k tóra na  swoich 
g run tach  wypasa teraz tow ar swoim 
gnębicielom -lichwiarzom . Znakom ite u- 
zdolnienie tutejszego ludu do róźnoro- 
dnyoh zajęć przem ysłow ych drzem ie 
niezużytkow ane społecznie. Cudowny 
klim at tutejszy, kraj, zasłonięty od pół- 
n o o y , nachylony ku  południowemu 
w schodow i, mało komu znany, przez 
ogół nie oceniony należycie, żyzna zie­
mia, prześliczna przyroda, Jud sym pa­
tyczny — oto charakterystyka Kosow- 
szczyzny.

— Jakież tu ta j panują stosunki — 
pytam  — pod względem społecznym, 
jakie objawiają, się prądy polityczne?

— Społeczne stosunki są arcysm u- 
tne — odpowiada mój szanow ny in te r­
lokutor — pod względem politycznym  
żyjem y jeszcze w dziewiczym stanie 
niew innej nieświadomości. O świata tu 
w uśpieniu — w całym powiecie jes t 
tylko 24 szkół czy n n y ch ; 93%  ludno­
ści należy do analfabetów . Różni a g i­
tatorow ie próbują opanować um ysły 
ludu, próbują masy te demoralizować, 
albo też zaszczepiać w nie jad zawiści 
społecznej i niew iary. Ale posiew ich 
nie wnika w poczciwe serca togo ludn. 
M yliłby się jednak, ktoby sądził, że ta  
m asa spi. O ni e!  Budzi się ona z odrę­
tw ienia, w jakie pogrążyła ją  wiekowa 
ciem nota, i zdrowym instynktem  uczy

się coraz lepiej rozeznawać, kto je s t jej 
wrogiem, a kto przyjacielem . D otych­
czas rząd  doznawał tu  bezw arunkow ej 
i ślepej u leg łości: żandarm  i czapka 
z orzełkiem stanow iła dla ludu symbol 
władzy, której on poddaw ał się z nieo- 
graniczonem  zaufaniem. Ale jeżeli rząd 
nie potrafi cenić należycie tego cenne-/ 
go zaufania, może pewnego pięknego 
poranku doznać bardzo niem iłego roz­
czarowania, jeżeli z a  d a l e k o  posu-i, 
n ie wygodne lekceważenie budzącej 
się w m asach ludowych sam odziel­
ności...

— W czemże objaw ia się ta  samo­
dzielność —  zapytu ję  — ozy może 
w iohrzenia radykalistów  ruskich tak  
głębokie zapuszczają tu  korzenie ?

— To nie. O w szem , szarlatańskie 
ioh ob iecan k i, że w yjednają rozdział 
lasów rządow ych pomiędzy włościan 
itp . ocenił należycie rozum  chłopski 
jako  mrzonki, jak o  blagę oszukańczą. 
Ci panow ie, jak  do tąd , nie osiągnęli 
innego rezultatu , jak  tylko że napsuli 
trochę krw i księżom, których zaczęli 
przedstaw iać jako zdzierców ludu. Lud 
słuchał tych  podszeptów z zajęciem, ale 
skoro socyaliśoi zaczęli dobierać się do 
jego w i a r y ,  odwrócił się od nich. A 
kto je s t jego prawdziwym  i najniebez­
pieczniejszym  zd z ie rcą , prędko sam 
zm iarkow ał. I  teraz każdy, kto powo­
duje się jaw n ie  lub tajem nie tem u w ro­
giem u żyw iołowi wyzyskiwaczy, trac i 
u ludu szacunek i zaufanie berdzo pręd­
k o , p r ę d z e j  n i ż  s a m  t o  s p o -  
s t r z e d z  i o c e n i ć  m o ż e .

— Cóż ma rząd  czynić, ażeby1 zau­
fan ie ludu tutejszego n ie u trac ił?

— R ada na  to p ro s ta : niech postę­
puje tak  rozumnie, jak  K alay  w Bośnii 
i Herzogowinie, nie zaś zużytą ju ż  co­
kolwiek m etodą daw nych m andataryu- 
szów.

Każdy porządny człow iek musi po­
czytyw ać sobie za obow iązek popierać 
tu  w pływ  rządu, jak o  najsiln ie jszego  
czynnika cyw ilizacyjnego, i cieszy się 
z tej harm onii, jak a  tu  p anu je  pom ię­
dzy władzam i rządow em i a reprezeu- 
tacyą autonom iczną pow iatu. Ale łą ­
czność ta  pom iędzy rządem  a ludno­
ścią pozyskałaby bez porów nania w ię­
cej powagi, siły, trw ałości i p o ży te ­
cznej skuteczności, gdyby polegała na 
dodatniem  działan iu , zam iast na  bez- 
w zględnem  konserw ow aniu  dotychcza­
sowego kw ietyzm u i zacofania, z k tó ­
rego coraz widoczniej k o rzysta  żyw ioł 
w rogi i szkodliw y.

Z darzyło mi się tak szczęśliw ie, iż 
znalazłem  sposobność zetknąć się z kilku 
w ybitnym i przedstaw icielam i in te ligen - 
cyi miejscowej, tak  polskiej ja k  i ru ­
skiej ja k  niem niej tak że  z m ieszczą 
nam i i włościanam i, posiadającym i tam  
m ir i powagę. U nikogo nie dostrze­
głem  ani śladu jak iegoś uprzedzenia 
lub zasadniczej niechęci do p rzed staw i­
cieli rządu  Owszem, wszyscy cenią 
wysoko w artość tego w pływ u, i pod­
dają m u się chętnie . Lecz rów nocze­
śnie napełn ia  ich obyw atelska troska 
o to, ażeby ten  wpływ nie został zm ar­
now any n iepotrzebnie — broń Boże, 
nie przez złą wolę tych , k tórzy  nim  
dysponują, ale li przez n ieopatrzne 
przecenianie jeg o  mocy.

Oto przykład.
W  Kosowie istnieją cztery niem iee- 

ko-żydow skie zakłady pieniężne: Com- 
mergiellcr-Creditverein, Sparr- und Cre- 
ditverein, Handcls und Gcwerbe B ank  i 
C redit-Yerein ; w oddalonych od Koso­

wa o milę K atach  istn ieją .znów trzy 
takie same „b an k i“; we wsi Żabiu dwa, 
razem przeto d z i e w i ę ć  zakładów, 
które dysponują razem  około 600.000 zł. 
kapitału obrotowego, gdy w m arcu  br. 
powstała w Kosowie skrom na i s ła ­
biutka dziesiąta insty tuoya pieniężna 
pod nazwą „ B a n k  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i *  — jedyna na cały powiat, liczący 
około 70.000 ludności chrześcijańskiej, 
a tylko 10.000 tej ludności, dla której 
pracuje owych dziewięć powyżej wy­
m ienionych „banków “ silniejszych. Ten 
„Bank chrześcijański* rozporządza za­
ledwie 5 000 zł. kapitału obrotowego, 
więc naw et nie m a on setnej części 
siły zakładów  konkurencyjnych, z któ- 
rem i chcąc n ie oheąo walkę w y trzy m y ­
wać musi. Lecz skupiła się około niego 
grom adka ludzi cichej, ale niezłomnej 
energii, świadomych celu, których n a ­
potykane trudności nie odstraszają, lecz 
przeciwnie dodają im zapału. Są tam 
Polacy i Rusini, in teligeneya miejska, 
duchowieństwo, mieszczanie i włościa­
nie — ludzie n ie  jednych  może p rze ­
konań politycznych, ale ożyw ieni je ­
dnakow ą m iłością ludu, jednakow ą ohę- 
oią pożytecznej pracy dla dobra po­
wszechnego. I  dziwnym  sposobem w ła­
śnie ten początkujący zakład dozuaje 
zaciętej n ieprzyjaźni — niety lko ze 
strony żywiołu, k tóry  może mieć ma- 
teryalne i bezpośrednie powody ku te ­
mu, ażeby na niego patrzeć niechętnie. 
O nie! Najbardziej mu szkodzą od sa­
mego zawiązku ci właśnie, od których 
podobny zakład m a prawo spodziewać 
się, jeżeli nie żywszego poparcia, to 
w łaśnie tylko przynajm niej bezstron­
ności przedm iotowej.

To też jeden  z włościan, należących 
do zarządu „Banku chrześcijańskiego* 
w Kosowie tak przemówił w rozpraw ie 
nad  sytuacyą tego m łodziutkiego za­
kładaj ze wszech stron  zagrożonego 
potężnemi a nieprzychylnem i m u wpły­
wami :

— My jesteśm y ludźm i spokojnym i; 
nie odm awiam y nikom u uszanowania, 
komu uszanow anie należy się, i żyozli 
wą radę z podzięką przyjm ujem y. Ale 
m y wiem y czego ch cem y ! Skoro zna­
leźli się dobrzy ludzie, k tó rzy  nam  
wskazali drogę do zw alczania p rzy tła­
czającej nas lichwy, to my ich nie o- 
puścimy, i nie dam y sobie narzucić s i­
łą  nikogo, do kogo jeszcze nie m ogliśm y 
nabrać zaufania. Nas je s t  dziś mało — 
ale za nam i poczciwi panowie, gorliw i 
o dobro ludu księża i z a  n a m i  r u ­
s z a j ą  j u ż  t e  w s z y s t k i e  g ó r y  
w o k o ł o !  My wiemy, gdzie szukać 
siły i poparcia — i potrafimy je  zdo­
być sobie: Ani gróźb, an i nacisku nie 
u lękniem y się z pew nością.

T ak  mówił chłop stare j daty , chłop 
niepiśm ienny, ale zdradzający  w oku 
zapał i energię. Mówił podniesionym  
głosem, który mu d rżał ze w zburzenia 
wewnętrznego. A myśmy go słuchali z 
uszanowaniem .

Nad Kosowem panuje potężna góra, 
k tóra usypując się, pokazuje miasteczku 
nagia żebra skaliste. Sejm  zawotow ał 
na zaK sieuie tej góry przed kilku la ­
ty 800 zł. zasiłku z fundusza krajow e­
go, lecz pogrążone w zacofaniu miasto 
n i e  p o d n i o s ł o  tej darow izny, aby 
nie m ieć kłopotu z robotami przy  z a ­
lesieniu tej góry. Na szczycie je j wzno­
si ram iona krzyż, p rześliczn ie zaryso­
wując się na nieboskłonie w im ponu­
jącej wysokości. Mimowoli ogarnia cię

przechodniu miłe uczucie, że krzyż tu  
panuje.

Na to mówi mi ze sm utną ironią 
jeden z moioh św ieżych przyjaciół ko­
sow skich;

— K rzyż ten  stoi jeszcze. Ale w o- 
koło niego usypuje się g ru n t w prze­
paść bezdenną, więc kto  wie, ja k  długo 
on tam  u trzym a się i ja k  długo zresztą 
pozwolą mu stać teraźn iejsi gospodarze 
m iasta, coraz bardziej m ożni i butni, 
a k tórzyby  go pew nie chętnie usunęli 
stam tąd.

Lecz g d y  w yjeżdżając z Kosowa, 
ostatni raz  spoglądnąłem  na ten  krzyż, 
wyciągający nad  m iastem  błogosław ią­
ce ramiona, zdawało m i się, że słysza­
łem w szumie w iatru  słowa owego wło­
ścianina: M y toże zna jem , szczo m y je  
i czoho choczem — wsi hory za n a m y!

Teofil Merunowicz.

Sobranie bułgarskie.
Lwów d. 25. października.

Zebrał sią już parlam ent bułgarski, 
uwagi godny już dlatego, że je s t to p ier­
wszy po takiej rewolucyi, jak upadek 
Stambułowa — wszechwładnego twórcy 
Bułgaryi — tudzież, że jak  utrzymywa­
no, pochodzi z wolnych wyborów, bez 
presyi rządowej dokonanych. A wszelako 
i zagranica z zaciekawieniem, niektóre 
państwa zaś z wiolkiem i słusznem za­
ciekawieniem poglądają na to sobranie. 
Od niego zależy: co się dalej dziać bę­
dzie wewnątrz Bułgaryi, — nikt zaś po­
wiedzieć nie może, jakiem jest to sobra­
nie, jaka będzie większość, i jaką drogę 
większość ta obierzy, jeżeli jaką obierze, 
bo bardzo możliwym je s t chaos zupełny.

Heroiczną energią działał Stambułów 
w jednym  kierunku — stworzenia i zor­
ganizowania Bułgaryi samoistnej, choć 
jeszcze nie niepodległej, owszem szcze­
rze sułtanowi oddanej; wydobywał na 
jaw wszystko, co temu celowi służyć 
mogło, a łam ał bezwzględnie, bez poli­
towania wszystko, co stawało na prze­
szkodzie. Stambułów objął chłopów, a 
wychował naród polityczny, ze zdumie­
wającą szybkością wstępujący do rzędu 
państw europejskich. Wszystko drżało 
przed nim i działało po tej jego wznio 
słej woli. Stwor ył sobie nieme sługi 
posłuszne, wielb cieli — o stronników, 
o przyjaciół nie dbał jak prawdziwy au- 
tokrata. Sam bez granic oddany dziełu 
ojczyzny, zapomniał, że ludzie są ludź­
mi, że wielkość bodzie, obraża już sa ­
mym faktem swego istnienia, że intere- 
resa prywatne grają rolę ogromną. A 
może też mniemał, że on je s t tą Bułga- 
ryą, którą stworzył, i że twórcy s wt mu 
powodować się winien także książę. Dy- 
nastya była potrzebną dla Bułgaryi — 
stworzył ją Stambułów, ale gdy się przez 
narodzenie następcy tronu już ugruuto- 
wała, okazało się, że taki major domus 
może być kiedyś niebezpiecznym dla dy- 
nastyi, że w państwie monarchicznem 
niczyje imię nie powinno zaćmiewać u- 
roku korony. Runął więc Stambułów na­
gle i samotny.

Stambułów pozostawił Bułgaryę na 
takim stopniu, że już nie potrzebowała 
takiego jak on geniuszu do dalszego roz­
woju — mogli zadaniu temu podołać 
zwykli mężowie zdolni a patryotycini. 
Niestety, wszystkie stłumiane przez S tam ­
bułowa żywioły wychyliły głowę po jego 
upadku — już nie pod hasłem  ojczyzny,

ale stronnictw, jednostek, a naw et ob­
cego państwa, z którego dusicielskich 
uścisków wyrwała Bułgaryę odwaga Stam  • 
bułowa. Więc też charakterystyką Buł­
garyi jest obecnie powszechny niepokój, 
wzburzenie. Ze wszystkich kątów słychać 
jakby trzask iskier, tu i ówdzie się za­
dymi, a kto nawet nie wierzy w wybuch 
pożaru, baczy jednak na wszystkie stro­
ny. Nie sprawdziły się senzacyjne po­
głoski o rozruchach, oddawaniu m ini­
strów pod sąd itp., ale wedle ostatniego 
artykułu pewnego, wcale poważnego pi­
sma belgradzkiego o stanie rzeczy w Buł­
garyi, należy tam oczekiwać burzliwych 
wypadków, ponieważ partya rusofilska 
bierze górę i lada dzień wprowadzi na 
porządek dzienny kwestyę dynastyczną.

Będzie w tern twierdzeniu zapewne 
przesada. Zagrauiczna polityka nie do­
znała d o t y c h c z a s  żadnej zm iany; 
wszelako gabinet Stoiłowa i Nacewicza 
poprzestawał na zapewnieniach, na go­
łych, pięknie brzmiących słowach, ale 
czynów nie widać i o czynach mowy 
też być nie może, dopóki sobranie zdania 
swego nie wypowiedziało. Także we­
wnątrz pracował gabinet Stoiłowa wedle 
zasady „Bułgarya dla Bułgarów*— tylko 
że w gabinecie zamiast jednego, jasno 
wytyczoną drogą dążącego stronnictwa 
zasiadają trzy stronnictwa o różnych dro­
gach, które jednak wszystkie do jednego 
celu, dobra ogółu prowadzić mają.

Zrazu byli w gabinecie tylko kon­
serwatyści i liberały. Wybory do sobra- 
nia wypadły nadzwyczaj pomyślnie dla 
obozu rządow eg1, ale dzięki rusofilom, 
którzy do tego obozu przystąpili. Tak 
więc wakującą tekę sprawiedliwości od­
dano rusofilowi, a dla zjednania sobie 
Rumeliotów powołano do gabinetu poetę 
Weliczkowa, także rusofila umiarkowa­
nego. Najenergiczniejszy z ministrów, a 
zwolennik Austryi, Radosławów podał się 
z Tonczewem do dymisyi, nie odniósłszy 
laurów w wyborach — dymisyi Radosła- 
wowa książę ostatecznie nie przyjął. Je ­
dności w gabinecie nie m a ; filipopolski 
organ Weliczkowa namiętnie nawet ude­
rza na Stoiłowa, jako konserwatystę. 
Trudno też, aby w demokratycznej na- 
wskróś Bułgaryi utrzymał się długo g a­
binet przeważnie konserwatywny i wnet 
może wybuchnie przesilenie m inisteryal- 
ne, już zapewne przy wyborze prezy­
denta sobrania, na którą to posadę kan­
dydują konserwatysta Teodorow i canko- 
wista (tj. wybitny rusofil) Bałabanow. 
Na razie zaliczają do obozu rządowego 
40 uuionistów (umiarkowanych rusofilów), 
40 radosławowców i 12 konserwatystów. 
Drugim szkopułem będzie rozprawa ad­
resowa, gdyż rusofile mają się domagać, 
ażeby w adresie złożono rządowi podzię­
kowanie za to, iż „ze strony bułgarskiej 
uprzątnięto szranki, które za poprzednie- 
dniego rządu Bułgaryę od Rosyi oddzie­
lały.*

Ł T i l Ł i l l ś c I
w o b e c  c h o r o b y  c a r a .

L o n d y n  21 października.
Śmierć cara uważaną jest tu za tak 

pewną i tak bliską, że wedle starego 
motto Le roi est mort, vive le ro i!  po­
wszechnie mówią tylko o tem, co nastąpi 
:>o śmierci cara. W nihilistycznych ko­
łach niczego się jednak nie spodziewają 
po przyszłym carze. Przewódca nihili-

z pamiętników żołnierza.
Szeregi w eteranów  naszej walki n a ­

rodowe] Z roku 1830 i 1831 p rzerze­
dzają się coraz więcej... Niedawno bo 
W roku  1880 podczas obchodu 50-letm ej 
rocznicy listopadowego pow stania g o ­
ściło ich w naszym  grodzie k ilkudzie­
sięciu, dziś pozostaje; przy ą*:*'
dw ie k ilkunastu , a za dalszych a 
sięć zabraknie ju ż  może i jednego  y- 
wego św iadka tej krw aw ej epopei...

Z działalności uczestn ików  pow sta 
n ia, k tó rzy  stali w szeregach i Jaa  S1S 
n ieraz zdaje, ukuci byli z żelaza, po­
zostan ie nam  chyba ty lk o  wspomni© 
nie, p rzekazyw ane żyw em  słowem z po­
kolenia na pokolenie... Tem  skw apli­
wiej d latego  notow ać pow inniśm y każ;

ęayśl, każde w rażenie z owej epoki 
w ielkich nadz ie i i w ielkich złudzeń, bo 
niebaw em  zabrakn ie  może do ich opo­
w iadania żyw ego słowa naocznego 
św iadka. ,Tej ho łdu jąc  m yśli podajem y 
u ryw ek  z pam iętn ika śp. Tym ona Bala, 
żo łn ierza z r. 1831, ozdobionego k rz y ­
żem Dirtuti m ilitarit zm arłego w Paszo­
wi® 15 g rudn ia  1881.

nByłem we Lwowie słuchaczem  w y­
działu  praw niczego, g<jy g ru ch ła  wieść 
o wiekopomnej nocy 29 listopada i po­
w stan ia  narodu. Gały Lwów był zele­
ktryzowany: obcy naw et, k tó ry  n igdy

nie znał Lwowa, w szedłszy w jeg o  u li­
ce, poznałby był na pierw szy rzu t oka 
ju ż  to po ruchu  w m ieście, ju ż  to po 
rozprom ienionych tw arzach, ju ż  też 
wreszcie po żyw ych rozm ow ach p rze­
chodniów, że się dzieje coś n iezw ykłe­
go, coś pełnego grozy i pow agi za ra ­
zem. Potrafiłby  był wówczas naw et 
rozróżnić m ieszkańców m iasta : jednych , 
pełnych życia, w iary i nadziei, — dru- 
S10"> obcych przybyszów , przygniecio­
ny oh jak ąś  dziw ną pokorą, niopewno- 

c* ą 1 trw ogą o przyszłość. M iasto w y ­
ludniało się oodziennie z m łodzieży. 
Rano spotykałeś znajom ych, w ieczo­
rem  ju ż  szakałeś ich nadarem nie.

Ja  z m oim bratem  ciotecznym  Kon­
stan ty m  M orawskim, w yjechaliśm y ze 
Lwow a trzeciego dn ia  po ogłoszeniu  
Ghłopiokiego dyktatorem , napisaw szy 
poprzednio  listy  do rodziców  z prośbą 
o błogosław ieństw o. W ujowie nasi, J a ­
ki i i Jó ze f Morawscy, m ieszkali pod- 
ow ęzas w M agierowie, trzym ając ten 
m ajątek dzierżaw ą. Było nam  n iedale­
ko z drogi, w stąp iliśm y do nich dla 
pożegnania, a także i d latego, by zasi­
lić chudą kieszeń studonoką. W yczy­
taliśm y w tw arzach, że przyjazd 
nasz nie był wcale niespodziew anym , 
oczekiw ano nas bowiem.

Na sam Nowy R ok św item  siedli- 
śm y z K onstantym  M oraw skim  we 
dwóch do sanek i ruszyliśm y nad  g ra ­
nicę. Chłop przeprow adził nas szczę­
śliw ie do Tomaszowa. M inęliśmy Z a­
mość, gdzie s ta ł jen e ra ł S ieraski, i s ta ­

nęliśm y w Lublin ie , gdzie  nam  w ypadł 
nocleg. W oberży zgrom adziło  się w ie­
czorem wiele m łodzieży: jed n i w m u n ­
durach, drudzy, k tó rzy  się dopiero z a ­
ciągali, po cyw ilnem u. Szybko zazna­
jom iliśm y się. P rzypadli m i jakoś do 
serca i zdaje mi się, że i ja  byłem  im 
m iłym  tow arzyszem . Zapał dla k ra ju  
błyszczał w ich oczach, a dla kolegów 
czytałoś w nich niekłam aną szczerość i 
życzliwość. W ojna, lecz w ojna w n a ­
rodowej spraw ie, w alka, lecz walka o 
wolność, k ształcą m oralnie lu d zk o ść : 
co w słanie norm alnym , w stan ie  po­
kojowym je s t  w yjątkow em  zjaw iskiem , 
to w czasie w ojny narodow ej je s t  ży ­
wiołem  codziennym , k tó rym  się od­
dycha.

Duszą tego tow arzystw a by ł oficer 
Szkliński. Tow arzyszom , k tó rych  tu 
spotkałem , przyrzekłem  zaciągnąć się 
do pułku, k tó ry  tu  form ow ano pod n a ­
zwą „jazdy  lubelskiej*. Uozyniłem też 
to nazaju trz , a w ieczorem  tegoż dn ia  

się ju ż  jak o  tow arzysze

K onstan ty  m iał listy  do swego k re­
wnego i pojechał z niem i do W arsza­
wy. Nie zobaczyłem go też później aż 
dopiero po skończonej wojnie, w G ali­
cy: Rom anowski, właściciel Rzeczycy 
w Galicyi przysłał był dla m ego for­
m ującego się pułku 14 dzielnych koni 
ze swej sławnej stadniny. Z tych koni 
przysłanych dostałem klacz siwą. Sprzy­
ja ła  m i — mogę śmiało pow iedzieć — 
gw iazda pomyślna. Dla żołnierza koń i

jego dowódca są rzeczami ogrom nej 
doniosłości. K onia dostałem  dzielnego. 
Siw ka moja odbyła ze m ną całą kam ­
p an ię ; nie ustała w żadnej potrzebie. 
Prawda, żem o niej pam iętał. Znużony 
nieraz do om dlen:a, nie ległem, zanim 
jej nie nakarm iłem , lub przeziębłej der­
kami nie otuliłem . Pielęgnowałem  ją 
z troskliwoś ią m atki, bo też jakby  
dziecię kochałem. Je j byłem  winien 
życiu i powodzenie. Oficerowie dawali 
mi za n ią  złota garściam i i konia do 
w yboru; ale i za krocie nie byłbym 
oddał mej siwki, bo rozstać się z nią — 
w to święcie wierzyłem — było dla 
m nie to samo, oo rozstać się z życiem 
i powodzeniem.

Oficerem moim był Szkliński, żoł­
nierz odważny, śmiały, a zachowujący 
zim ną krew  i przytomność w najw ięk- 
szem niebezpieczeństwie. W szędzie też 
pod jego  dowództwem z niew ielu od­
m ianam i wychodziliśm y zwycięsko i 
szczęśliwie. Był on rodem z W ołynia, 
a w wojska moskiewskiem oficerem. Na 
pierw szą wieść o powstaniu porzucił 
szeregi Moskala, a zaciągnął się pod 
sztandary  narodowe.

D. 13. lu tego przyleciały sztafety, 
że Moskale siedmioma trak tam i weszli 
w granice Kongresowej Polski. N iestety ! 
Zam iast, żeśmy pow inni by li być na 
L itw ie i Ukrainie i tam tędy  docierać 
do praw dziw ych g ran ic  moskiewskich, 
czekaliśm y spokojnie w domu na ich 
przybycie. Tajne są w yroki B oga! 
Ostateczne zwycięstwo nie nam  było

przeznaczone. My stoczyliśm y walkę, 
jak b y  forpocztową, lecz stoczyliśm y ją  
zaszczytnie. Nasz pułk wym aszerował 
z L ublina do Piasecznym  i został w cie­
lony do korpusu, którego przeznacze­
niem było prowadzić wojnę partyzancką. 
Jego  zadaniem  było być ciągle, n ieu­
stannie naprzeciw  nieprzyjaciela, zaglą­
dać m u w oczy w dzień i w nocy, 
przeszkadzać m u w  jego  pochodzie, za­
bierać żywność, m agazyny i kasy, nie 
dozwalać furażow ania, urywać go i tę ­
pić w m ałych podjazdach.

Odpowiednio do takiego zadania był 
też nasz korpus stosownie z ło żo n y : 
z każdego daw nego regularnego pułku 
kaw aleryi było w naszym  korpusie po 
dw a szw adrony, reszta  sam żołnierz 
nowozaciężny. Kawaleryi było w tym  
korpusie więcej n iż  piechoty, — arty - 
leryi nie wiele. S ta ry  żołnierz daw ał 
m łodem u przykład  m ęstw a i w y trw a­
łości, uczył go karności wojskowej i 
służby oboźnej. R ozstaw ianie placówek
i wedet i w iększe rekonesanse były  je ­
go rzeczą, — podjazdowa w ojna nale­
żała przeważnie do młodego żołnierza, 
stary  bowiem byw ał oszczędzany.

Topograficzne położenie k ra ju  odpo­
wiadało też takiej wojnie partyzanckiej. 
Wisła, Bug i W ieprz przerzynały  kraj 
żyzny, m iejscami lesisty . Nasza też li­
nia operacyjna, sięgająo niekiedy W ie­
prza , rozciągała się głównie po nad 
W isłą. Tu też przez cały prawie oiąg 
kam panii uganialiśm y się n ieustannie 
za Moskalami, gdyż dopiero gdzieś w

sierpniu złączyliśm y się z w ielką arm ią 
pod Warszawą.

Słnżba nasza w korpusie p artyzan ­
ckim była też pełną ciężkich trudów. 
P rzyzna to każdy wojskowy, obznajo- 
m iony z w ojną partyzancką. Dzień 
przejedziesz, noc przestoisz, albo od­
wrotnie, a ledwie czasami znajdziesz 
chw ilkę dla potrzebnego człowiekowi 
odpoczynku. B rak żywności dla siebie 
i konia często oi d o k u cza: stanąłeś na 
: iejsen, a nie wiesz, gdzie będziesz w 

godzinę. Jesteś w ciągiem niebezpie­
czeństwie, bo ciągle naprzeciw ko n ie ­
przyjaciela i w idzisz go w każdej n ie­
m al chwili, W  ciągłych m arszach i 
zw rotach obszarpałeś się jak ulicznik, 
rzem ień potargany, koń zgłodniały, a 
tyś błotem obryzgany lub kurzem  p rzy­
sypany.

Pam iętam  doskonale, jak b y  dziś to 
się działo, wróciliśmy raz z tak ie j dw u­
dniow ej wyprawy, podczas k tórej nie­
ustająca słota tow arzyszyła nam  oiągle. 
G dy zsiadłem z konia, n ie  m ogłem  się 
utrzym ać na nogach. K olega-żołnierz, 
Smolarz nazwiskiem, przyniósł m i owsa 
i siana d la  i mojej poozoiwej siw ki i 
drżącą od zim na okry ł deczką, a ja  
wszedłem do karczm y. Przem oknięty  
nie do n itk i, ale do każdej żyłki, w tar­
łem nierozebrany , w  butach i ostro- 
gaoh, w bety  żydowskie. Spałem bez 
przerw y 20 godzin, — wstałem  snohu- 
tenki, zdrów  i rzeźki. Takiego sm a­
cznego snu  i wesołego obudzenia nie 
zaznałem  już  d rag i raz  w m em  życiu.
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stów, Stępniak, oświadcza, że wprawdzie 
musi nastąpić wielka zmiana w stosun­
kach, ale charakter carewicza nie zapo­
wiada nic lepszego. Było to tak zawsze. 
I  obecny car przed wstąpieniem na tron 
był liberałem, później jednak okazał się 
największym reakcyonistą. W ogóle zaw­
sze mylnie sądzono następców tronu; 
najlepszym tego przykładem, co mówiono 
o obecnym cesarzu Wilhelmie przed jego 
wstąpieniem na tron a nawet i w pierw­
szych czasach po objęciu przez niego 
tronu. Angielski dyplomata Dilke powie­
dział wówczas, że w Niemczech istnieje 
tylko jedna wola, wola Bismarka. A dziś, 
gdzież jes t Bismark ?

Stępniak wątpi, aby przyszły car po­
czynił jakiekolwiek liberalne ustępstwa, 
ponieważ pośród petersburskich wysokich 
urzędników nie ma dość inteligencyi. 
Brakuje im zmysłu prawdziwych mężów 
stanu. Z kobietami ma się rzecz inaczej; 
wielkie księżne pochodzenia niemieckiego 
patrzą na rzeczy' i inaczej. „Ale cóż to 
pomoże, skoro one idee swoje muszą sto­
sować do sposobu myślenia swych mę­
żów, pozostających w tyle poza mądro­
ścią epoki?" W. księcia Włodzimierza 
nazywa Stępniak wielkim reakcyonistą i 
nielnbianym u ludu.

Wobec reportera D aili Chron\ćk, na 
zapy tan ie : kto wymyślił nihilistyczne 
komploty? odpowiedział Stępniak k ró t­
ko: wiedeńscy dziennikarze 1 A gdy re ­
porter ten zauważył dalej, że nihiliści 
w ostatnich czasach bardzo biernie się 
zachowywali, odpowiedział S tępniak: Są­
dzisz pan? Tak mówią tylko ci, którzy 
za nihilistę uważają tego, który bomby 
rzuca. Otóż bądź pan przekonanym, że 
wszystkie zamachy nihilistyczne, o k tó ­
rych w ostatnich czasach mogłeś czytać, 
były tylko produktem fantazyi dzienni­
ków wiedeńskich".

„A może to Polacy je w ym yślili1“
„Nie, nie! Nie Polacy, ale dzienni­

karze, którzy wymyślają r/.eezy nieby­
wałe, aby wywołać wśród czytelników 
swoich senzacyę. Powtarzam Panu, że 
nihiliści nie są tak źli, jak  ich m a­
lują i stokroć by woleli uzyskać na do­
brej drodze to, czego żadają*.

„A jakież są ich żądania ?"
„Stałe zgromadzenie reprezentantów 

kraju, mające kontrolę i najwyższy głos 
w ogólnych sprawach państwa. Prow in­
cjonalny samorząd z najszerszym za­
kresem działania. Niezawisłość gmin w 
ekonomicznych i adm inistracyjnych sp ra­
wach. Nacyonalizowanie ziemi. Szereg 
zarządzeń, aby umożliwić robotnikom 
dojście do posiadania fabryk. Absolutna 
wolność sumienia, głosu i prasy, wol­
ność zgromadzań się i stowarzyszeń 
Rozszerzenia prawa wyborczego na wszy­
stkich pełnoletnich obywateli bez róż­
nicy stanu i majątku. Zastąpienie stałe­
go wojska milicyą krajową. Oto nasz 
program ".

„Nieco za wielki, monsieur Stępniak. 
N ' est ce p a s ? tak nagle autokratyczną 
Rosyę zamienić w najbardziej konstytu­
cyjną, czyż uważają nihiliści za mo­
żliwe?"

„Być może, nie wszystko od razu, 
ale to jest nasze credo. I gdyby libe­
ralni trochę energiczniej wystąpili ze 
swojemi żądaniami, wierzę, że niejedno- 
by móżna uzyskać pod naszym rządem. 
Nie myślę o wystąpieniu gwałtownem, 
rewolucyjnem, ale o szerokim ruchu 
wszystkich warstw intelligencyi. Takie­
mu ruchowi rząd by się oprzeć nie 
mógł. Niezadowolenie krzewi się między 
ludem i rośnie coraz to bardziej i gdy 
obecny carewicz na tronie zasiądzie, 
będzie musiał coś uczynić, by niezado­
wolenie to jasnym płomieniem nie wy­
buchło. Pod nowym władcą sprawy mu­
szą się inaczej ukształtować. A wierzę, 
że ukształtuje się na  lepsze, bo gorzej 
jak jest, już być nie może. W każdym 
razie stronnictwo, jak je świat nazywa, 
rewolucyjne, a jak ja  nazywam, pragną­
ce reformy, potrafi wyzyskać niezado­
wolenie ludu jako środek represyjny na 
rząd".

Zapytany, co pod tą presyą rozumie, 
odpowiedział S tępn iak : „Opinię publi­
czną, kierowaną przez ludzi tak wpły­
wowych, by ich rząd ukarać nie mógł. 
A tam, gdzie rząd karać nie może, Ustą­
pić musi".

A jednak te ciężkie znoje wojny 
partyzanokiej miały swój urok rycer- 
sko-romantyozny, czar pełen wdzięku, 
którego gdzieindziej i w innych sto- 
snnkach daremnieby szukaó. To n ie­
ustanne zaglądanie w oozy niebezpie­
czeństwu, ta walka z żywiołami natu­
ry, z burzą, słotą, głodem i zimnem, 
przypominały mi w niejednym kierun­
ku wojny krzyżowe Czuł się też ozłek 
słusznie następoą tyoh ryoerzy, ozuł, że 
■wypełnia obowiązek syna ojozyzny, że 
daremnie, gnuśnie nie wleoze żywota, 
— a to poczuoie było dostateczną na­
grodą za trudy i znoje.

Korpns nasz liczył 6.000 żołnierza,
i jak natnra partyzanokiej wojny wy- 
mag a» byt prawie zawsze rozstrzelony. 
Każdy pułk jjyj prawie oddzielnym dla 
siebie korpusem, a każdy szwadron 
tworzył niejako oddzielny dla siebie 
pułk. Rzadko też operowaliśmy oałym 
pułkiem, najczęściej raałemi oddziałami. 
Dowódcy i sztabowi ofioerowie zmie­
niali się u nas często. N ie w iele się o 
nioh troszozyłem, dla mnie bowiem  
Szkliński był naczelnym wodzem, do- 
wódoą korpusu, pułkownikiem, — wszy- 
stkiem. W szystkie ważniejsze rozprawy 
odbyłem też pod jego rozkazami.

Gdy się zaoiągałem w Lublinie, był 
jenerałem korpusu Szeptycki, pułko­
wnikiem Oborski, jednym majorem 
Wieniawski, drngim Czarnecki, kapita­
nem, który dowodził moim szwadro­
nem, Hirszberg. Z większych bitew

Rosyjska u s ta w a  sukcesyjna.
Car Paweł I. wydał w roku 1797 u- 

stanowę sukcesyjną dla Rosyi, a równo­
cześnie zniósł wydany przez cara Piotra 
I. w r. 1722 dekret, na mocy którego 
każdoczesny car mógł wybierać dla sie­
bie następcę z pośród członków rodziny 
carskiej. Wedle więc obecnie ważnej u- 
stanowy sukcesyjnej cara Pawła I., tron 
rosyjski dziedziczonym jest w rodzinie 
carskiej wedle pierworodztwa z pierw­
szeństwem męskich potomków i męskiej 
linii przed żeńską. Gdyby dopiero męska 
linia wymarła, wstępuje na tron potomek 
żeński wedle tego samego porządku i 
znown z pierwszeństwem męskiego po­
tomstwa przed żeńskiem ; nigdy jednak 
kobieta, przez którą pokrewieństwo po­
wstało, od tronu nie może być wyklu­
czoną.

Gdyby ród wym arł powołaną jest do 
tronu żeńska linia najstarszego syna za­
łożyciela dynastyi — za którego uważa­
nym jest car Paweł — a z linii tej owa 
żeńska linia tej rodziny, która ostatnia 
panowała. Gdyby i żeńska linia najstar­
szego syna założyciela dynastyi wymar­
ła, powołaną jest do tronu żeńska linia 
drugiego syna założyciela dynastyi i t  d. 
Gdyby zaś żeńskie linie wszystkie wy­
marły, wstępuje na tron najpierw mę­
ska, potem żeńska linia najstarszej córki 
założyciela dynastyi, potem drugiej córki 
i t. d. W skutek ustanowy powołani są 
do tronu tylko ci członkowie rodziny 
carskiej, którzy pochodzą z małżeństwa 
zawartego za zezwoleniem wówczas pa­
nującego cara.

Po śmierci cara wstępuje na tron 
jego następca ipso jure  i cała władza 
carska natychm iast przechodzi na niego. 
W stąpienie na tron ogłasza się ludowi 
za pomocą m anifestu. M anifest ten zo­
staje przesłanym  senatowi do publikacji 
i jest odczytanym najpierw w senacie, 
potem w synodzie w sali, w której usta­
wiony jest tron carski. Po odczytaniu 
manifestu zarządza senat jego publika- 
cyę i zaprzysiężenie wszystkich męzkich 
poddanych od 12 roku w górę, przy- 
czem senat i synod składają przysięgę 
na wierność. W tym samym dniu skła­
dają przysięgę wierności także członko­
wie rodziny carskiej, ministrowie, urzę­
dnicy i gwardya. Przysięga sk łada się 
ustnie.

Koronacya odbywa się w Moskwie 
w obecności najwyższych urzędników 
państw i wysłanników prow incji. Przed 
aktem koronacji w jgłasza car nicejskie 
w jznanie wiary, poczem wkłada na swą 
głowę koronę, ubiera płaszcz purpurowy, 
przywiązuje miecz i bierze do ręki ber­
ło i jabłko na znak, że władza jego 
przez nikogo nie jest mu udzieloną. Car 
i następca tronu mogą zawierać m ałżeń­
stwo tylko z księżniczkami, wyznające- 
mi prawosławie. Car i następca tronu 
osiąga pełnoletność w 16 roku życia, 
inni członkowie rodziny carskiej w 20 
roku życia.

Broszura Delbrucka.
Z Poznania p iszą : Już daw no ża ­

dna publikaoya w spraw ie polskiej nie 
zrobiła takiego wrażenia, jak  b roszura  
prof- D elbrucka p. t . : Die Polenfrage. 
Cały szereg  p ism  niem ieckich broszura 
ta albo naw róciła, albo zachw iała w 
przekonaniaoh antypolskioh, a osłabiła 

rzedew szystkiem  w rażenie najnowszej 
eoy antypolskiej. Nie będę pow tarzał 

treśoi tej znakom itej b roszury . Zazna- 
ozywszy ty lke, że w broszurze tej 
prof. Delbriiok zupełnie przekonyw ują­
co powołał nietylko do porządku po­
tw orną w oywilizowanem państw ie ko- 
lonizaoyę i jeszcze potw orniejszy sy ­
stem  szkolny, stw ierdzam , że w końou 
doohodzi do postulatu , żeby posłowie 
polsoy w ten , czy ów sposób odpow ie­
dzieli n a  cesarską mowę toruńską, za ­
pewniając, że Polaoy są dobrym i pod­
danymi cesarza, obyw atelam i praw idło­
wymi państw a pruskiego. Nie przesą­
dzam  najzupełniej, ozy posłowie nasi 
znajdą się w potrzebie usłuohania rady. 
Zdaje nam  się jednak , że kw estya, po­
ruszona przez p, D elbrucka, nie będzie 
zb y t naglącą. My nietylko słowem, ale 
i ozynem tyle razy ju ż  stwierdziliśm y, 
że się czujem y obyw atelam i państwa,

stoczyliśm y nieszczęśliw ą pod Kazimie­
rzem, a potem  szozęśliwszą pod Gnie- 
woszowem. Dalszą naszą działalność 
tw orzyły  n ienstanne po tyczki pod ja­
zdowe. Z Ryozywoła byłem  wysłany 
z depeszą do jen e ra ła  Dw ernickiego. 
Tam zastałem  wielu Galicyan, k tórzy  
m nie nam aw iali, bym  się zaciągnął do 
ich pułku, lecz zanadto przyw iązałem  
się ju ż  był podówczas do Szklińskiego, 
bym  go mógł był opuśoió.

Początkowo staliśm y ciągle nad W i­
słą — po niejakim  czasie przepraw i­
liśm y się tra tw am i na d rug i je j brzeg 
i tam  staczaliśm y małe u tarozk i z Mo­
skalami. W tych  wyprawaoh Szkliński 
oddaw ał korpusow i znakom ite nsługi. 
Jako były oficer m oskiew ski mówił do­
skonałe po m oskiew ska i znał dobrze 
zwyczaje wojska moskiewskiego. W m un­
durze służbowego oficera m oskiew skie­
go objeżdżał n ieraz plaoówki i w edety 
nieprzyjacielskie; zb ierał je  czasam i i 
przyprow adzał do nas, Zabaw ne były  
n ieraz  sceny, gdy M oskale w przeko­
naniu , że w raoają do swego obozu, o- 
toozeni przez nas, u jrze li się nagle 
jeńoam i.

Korpus nasz, jak o  posterunek, za­
służy ł się dobrze spraw ie narodow ej. 
M oskale w tyoh stronaoh nie przedarli 
się w g łąb  k ra ju  — a to  właśnie było 
g łów nem  naszem  zadaniem. W  okolicy 
Puław  zabraliśm y Moskalom kaeę w oj­
skową, kaplicę w ojskow ą w raz z po­
pem, i ty le  koni. że batalion  kusynie-

że zapytać się godzi, ileż razy i w  j a ­
kich  form aoh jeszcze to  samo powta­
rzać m am y? Czyny nasze z zastrzeże­
niem  w szelkiej swobody obyw atelskiej 
i konstytuoyjnej, jak  nie stawały, tak  
nie staną słowom naszym  dotychcza­
sow ym  na przeszkodzie. Sam prof. 
Delbriick zaś przypuszcza, że nie wszy 
soy now ym  słowom uwierzą, ja k  nie 
uw ierzy li ty lu  poprzednim .

Pooóź się więo narażać bez naglącej 
potrzeby na nowe docinki nieprzeje­
dnanych ? K to  ohoe wierzyć w naszą 
lojalność, nieoh w ie rz y ; k to  nie ohoe, 
nieoh da pokój ; przekonyw ać go słowy 
nowem i n ie będziemy, bo naw et będąc 
o niej przekonany, jeszozeby typowy 
anty-Polak zmyślił, że nie w ierzy, tak 
dalece już dziś każdy  najm niejszy Bis- 
m arozek zna się na  praktykaoh dyplo- 
maoyi. W prawdzie oświadczenie takie 
nie byłoby wystosowane do wszystkioh, 
a najm niej do szowinizm u niem ieckie 
go w najrozm aitszych jego  odm ianaoh, 
ale i tak  mogłoby w skutkaoh okazać 
się zbyteoznem. Oświadczenia nasze do­
tychczasowe przyjęła opinia z lekcew a­
żeniem, choć nas także ty lokro tn ie  do 
nioh prowokowano.

Ani nam  przez m yśl nie przycho­
dzi tw ierdzić , że profesor Delbriiok 
m iałby  tak że  być prow okatorem , ale 
żyozenie jego . żeby z powodu owego 
oświadczenia przyszło  ehooiażby do 
zerw ania solidarnośoi, nie m oże nas 
zaohwyoaó. Czy tak , ozy owak, dla 
Niemoów z ro zb ra tu  takiego byłaby 
zaw sze korzyść, dla nas zawsze s tra ta . 
N ajzjadliw si nieprzyjaoiele nasi i za­
razem  pana Delbriioka, także  niczego 
innego  nie p ragną, ja k  ty lko  ooraz 
w iększego rozdw ojenia naszego. Bardzo 
też  słusznie zauw ażył on, że w szystkie 
szow inistyozne pism a niem ieckie, bez 
różnicy odcieni, popierają najinooniej 
nie ugodową, lecz opozyoyjną ozęść 
społeozeństw a, a to w tej nadziei, że z 
opozyoyą zw yoięzką w waloe m iędzy 
polskiej, ogołoooną fak tyczn ie  z dn- 
ohownej i św ieckiej in te ligency i, ła- 
tw .ej sobie poradzą, jak  z oałym  z a ­
stępem  w ypróbow anej i doświadozonej 
in teligenoyi polskiej. W szak to ju ż  
dziś beim Glase B ier  opozyoyjni dnia 
łaoze polsoy ze swem i patronam i n ie­
m ieckim i uk ładają  plany podkopania i 
zniw eczenia w społeozeństw ie polskiem  
n iety lko  wpływ u duchow nych, ale i 
całej in teligencyi polskiej. Ci niem iecoy 
patronow ie polskiego ruchu  opozyoyj- 
nego p rag n ą  przedew szystk iem , żeby 
w miejsoe dotychczasow ych posłów 
w ybrani zostali sami ludzie, nienale- 
żąoy do in te ligeuey i, bo w tedy n iedo­
św iadczonych i nieznająoych tradyoyi 
politycznej, w odziliby sami, jak b y  ohcie- 
li. Ludow i na zem u strasznie się po ­
dobają pochlebstw a niem ieokie i dziś 
ju ż  w swej nieświadom ośoi p łyną pod 
w iatrem  pragn ień  naszyoh najgorszych  
nieprzyjaciół. Ale im  się z ozasem  oczy 
otw orzą.

D ziw im y się także, że prof. Del- 
brlick staw ia p o stu la t swój, bez w zg lę­
du n a  to, iż p rzecież wedle konw enan­
sowego kodeksn polityoznego w dzi- 
siejszyoh czasach oświadozenia i p rzy ­
rzeczenia nikogo n ie  obow iązują, a 
m ianow ioie też  m ocniejszych wobeo 
słabszych, z ozego słabsi deduku ją i 
dla siebie to  samo prawo. Je s t dziś po 
in terw iew ie ostatnim , ogłoszonym  w 
jBeri. Bórsen Gourier i N. fr . Presse, 
pew nikiem , że w spraw ie szkolnej inne 
dano ośw iadczenie i inne przyrzecze­
nie, a zupełnie inaozaj je  wykonano,
00 dało powód gospodarzow i inter- 
wiew enta uskarżać się na wyw iedzenie  
W pole.

Gdzie tak ie  rzeozy zachodzić m ogą
1 to  z m ocniejszej strony , w trakoie 
spraw  ugodow ych, tam  m usi u stać  o- 
ohota naw et do ośw iadozeń takioh, j a ­
k ich w ym aga prof. Delbriick. W każ­
dym  razie  przed w yjaśn ien iem  należy- 
tem  tej spraw y, kroki nasze w pożą­
danym  k ierunku  niełatw o zuajdą p rz y ­
spieszenie.

Korespondencye z kraju.
Tarnobrzeg d. 23. października, 

(Zgromadzenie przedwyborcze.)
Celem sprostowania prawdziwości fa­

ktu i odparcia niesłusznych zarzutów w 
niektórych pismach podniesionych prze­
syłam dokładny opis zebrania przed wy­

rów, k tó ry  był w naszym  korpusie, 
przem ieniliśm y w jezdny  oddział.

Na tem kończy się uryw ek parnię 
tn ik a  śp. Tym ona Bala. Z obowiązku 
kronikarskiego w inniśm y go uzupełn ić  
krótkim  opisem w ypadku, którego ś. p. 
Tymon Bal z w rodzonej swej skrom no- 
śoi w uryw ku owym nie podał. Oto 
pod Kockiem, wysłany na podjazd, po­
rw ał się Tym on Bal z kwatery w środku 
wsi, zajętej przez pułk m oskiewskiej 
pieohoty, sam otrzeć pu łkow nika m os­
kiew skiego i by łby  go żywoem p rz y ­
niósł do obozu polskiego na owej 
„poozoiwej siwoe", o k tórej opowiada 
w sw ym  pam iętniozku, gdyby towa­
rzysz w ypraw y nie by ł się wróoił do 
w si po zegarek porw anego pułkownika, 
wiszący na ścianie, k tó ry  mu się podo­
bał. P ieohota m oskiewska, zbudzona 
hałasem , odbiła swego pułkow nika, a 
śp. Tym on B al tylko swej „poozoiwej 
siwce" zawdzięozał, że nierozw ażnego 
kroku, będącego jed n ak  dowodem sza­
lonej odwagi, życiem nie przypłacił. 
O w ypadku tym  rzadko k iedy  w spom i­
nał śp. Tym on Bal, a gdy bliżsi zn a jo ­
mi prosili go, by im o tem opowiadał, 
zbywał natarczyw ych lakoniczną odpo­
w iedzią : At, oóż wam  będę opowiadał, 
biłem się jak  każdy inny , a to jeszoze 
nie wielka zasługa ."

borczego dnia 10. b. m. w Tarnobrzegu 
odbytego. Zebranie to przedwyborcze w 
w którem wzięło udział przeszło 30 w ło­
ścian i około 20 osób z inteligencyi przy­
szło do skutku na zaproszenia przez p. 
Zbigniewa Horodyńskiego rozesłane. — 
Zagajając zgromadzenie wyłuszczył p. 
Horodyński przyczynę i cel zebrania, 
zaznaczając przy tem, że jako prezes 
Rady powiatowej, poczuwa się do obo­
wiązku stania na straży interesów ludno­
ści włościańskiej i wezwał zebranych do 
ukonstytuowania się, proponując na prze­
wodniczącego ks Prałata Dobrzyńskiego, 
proboszcza z Miecho< ina, na co się wszy- 
say jednogłośnie zgodzili.

Ks. Dobrzyński obejmując przewodni­
ctwo, wyliczył zasługi, jakie były poseł 
ś. p. Jan  hr. Tarnowski około dobra po • 
wiatu położył i zakończył swe przemó­
wienia stawiając kandydaturę Zdzisława 
hr. Tarnowskiego. Po nim przemawiali 
w tym samym duchu i treści ks. Ciecha­
nowicz i wójt z Dzikowa Jan  Słomka. 
Po tem przemówił kandydat Zdz. hr. 
Tarnow ski, zaznaczając, że wprawdzie 
zasłfg  żadnych wyliczyć,nie może, ale 
w razie, gdy go wybiorą, całemi^ siłami 
dla dobra powiatu i ludu włościańskiego 

-pracowaó będzie.
Po dljiżazej pauzie i kilkakrotnem 

wezwaniu tak przez przewodniczącego, 
jak i\p . Horodyńskiego, jeżeli kto ma co 
powiedzieć, lub kandydaturę jaką posta­
wić, aby to w tej właśnie chwili otw ar­
cie zrobił, wystąpił W alenty Benc, wójt 
z Ostrówka (były poseł do Rady pań ­
stwa, człowiek, który przy każdych wy­
borach swoją kandydaturę stawiał, aby 
potem za pewnem wynagrodzeniem od 
niej odstąpić) i zaczął od powiedzenia, 
że przed nadaniem konstytucyi lud wło­
ściański był dojrzałym i pełnoletnim, a 
po nadaniu konstytucyi s ta ł się niedoj­
rzałym i nieletnim, bo się panowie za­
częli niem opiekować, narzucając się mu 
na przedstawicieli w sejmie i w Radzie 
państwa, dalej zaczął Benc wyliczać u- 
stawy od czasu koDstytucyi powstałe, a 
dla ludu włościańskiego niedogodne, n ie ­
korzystne.

Tu stał się błąd, bo przewodniczący 
aczkolwiek staruszek 80-kilko letni, ale 
zawsze w gorącej wodzie kąpany, Beu- 
cowi przerwał, twierdząc, że nie wolno 
tykać osobistości i przemawiać przeciw­
ko całej klasie ludzi w kraju. Na to 
Benc swoje wywody przerwał i opowia­
dając o zgromadzeniu wójtów przed 
kilku dniami w Stalach odbytem, posta­
wił kandydaturę Jana Robaka gospoda­
rza z Sokolnik.

Podczas przemówienia Benca prosił 
p. Horodyński o głos i następnie odparł 
zarzuty, wypowiedziane przeciwko szla­
chcie, wyliczając ustawy powstałe z ini- 
cyatywy szlachty, a które położenie wło­
ścian w kraju znacznie popraw iły, prze­
kładając część ciężarów na większych 
właścicieli.

Ostatni przemawiał Dul gospodarz 
z Grębowa, spokojnie, bez żadnych wy­
cieczek, tłómacząc, że włościanie chcie­
liby raz spróbować wysłać jednego z 
pomiędzy swoich do sejmu. W końcu 
przystąpiono do głosowania. N a p. T ar­
nowskiego głosowało 31, na J. Robaka 
19 osób, zaznaczyć jednak muszę, że 
kilku włościan ani za jednym  ani za 
drugim nie głosowało.

W . J .

KRONIKA.
Z/WÓtc dnia 25. października.

M ianow ania . Prezydyum wyższego Są 
du krajowego we Lwowie zamianjwało kan­
celistami sądów kolegialnych: Juliusza So­
bka, dla Sambora; Jana Lorenza, dla Sa­
noka ; Michała Polityńskiego, dla Przemy­
śla, dalej zamianował kancelistami sądów 
powiatowych; Samuela Sommerfelda, dla 
Oleska; Józefa Meclila Demaota, dla Nie 
luirowa ; Władysława Kowalskiego, dla 
Gwożdźca; Edw. Hoffmana, dla Bobrki; Franc 
Gagata, dla Boryni ;* Kaz. Muszakiewicza, 
dla Żabiego ; wreszcie zamianował kanceli­
stami dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądaoh powiatowych dyetaryuszów : Win­
centego Pawła dw. im. Rubiugera dla Bo­
ryni, Maryana Cegleekiego dla Tłustego i 
Ludwika Józefa dw. im. Wrońskiego dla 
Jaworowa.

Przeniesienia. Lwowski wyższy Sąd 
krejowy przeniósł kancelistów sądów powia­
towych : Michała Gdicińskiego w Bóbrce do 
Jarosławia, Władysława Grzywackiego w 
Grzymałowie do Skolego, Ferdynanda Aa- 
uiego Bobryka w Lutowiskach do Liska, 
Artura Weichselbauma w Olesku do Śnia- 
tyna, Leopolda Makarewicza w Boryni do 
Mikołajowa, Grzegorza Szyjkę w Delatyuie 
do Grzymałowa, Jana Bętkowskiego w Nie- 
mirowie do Lutowisk i Edmunda Skulskie­
go w Jaworowie do Delatyna.

Ślub. W Szczytowcach odbędzie się w 
kościele miejscowym 27. bm. ślub fizyka 
pewiatu zaieszczyckiego, dr. Józefa Fried- 
berga, z panną Zofią Rosinkiewiczówną, cór­
ką Tadeusza i Elżbiety z Horoszkiewiczów.

Prom ocye. P. Wincenty Aleksander 
Dołęga Eminowicz otrzymał na uniwersyte­
cie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Z armii. Cesarz udzielił inspektorowi 
artyleryi wałowej generałowi Weiglowi, z 
okazyi przejścia w stan emerytury, tytuł ge­
nerała broni ad honores, a generałowi Bor- 
dolo z takiej samej okazyi oprócz charakte­
ru generała broni, udzielił jeszcze order że­
laznej korony drugiej klasy.

Z Sokoła. Towarzystwo gimnastyczno 
Sokół we Lwowie w celu zaradzenia tak do­
tkliwie uczuwać się dającemu brakowi fa- 
chowyoh sił nauczycielskich dla nauki gi­
mnastyki, otwiera z dniem 15. listopada bez­
płatny kurs dla kandydatów na nauozycieli 
gimnastyki. Kurs ten obejmować będzie część 
teoretyczną 3 godziny tygodniowo i prakty­
czną, również tyleż godzin — a trwać bę­
dzie przez 6 miesięcy. Kandydatami kursu 
tego mogą byó członkowie towarzystw soko­
lich i nauczyciele szkół ludowych lwowskich, 
którzy są obeznani przynajmniej w części ze 
słownictwem gimnastycznem i będą w mo­

żności wykonać ćwiczenia pierwszego i dru­
giego stopnia.

Raut w Kole literaoko-artystycznem od­
będzie się w sobotę dnia 27. bm. W części 
wokalnej wezmą udział pni Krzyżanowska i 
p. Jacyk. W części deklamacyjnej przyrzekli 
swój współudział artyści dramatyczni: pani 
Wanda Siemaszkowa i p. Stanisław Trapszo. 
Prócz tego da się słyszeć młodziutki piani­
sta Maksymilian Wolfsthal. Kierownictwo 
rautu spoczywa w rękach profesora Fr. Neu- 
hausera.

Z towarzystwa filologicznego. W
sobotę dnia 27. bm. o godz. 6. wieczorem 
odbędzie się w sali V. uniwersytetu zwykłe 
miesięczne zgromadzenie towarzystwa filolo­
gicznego.

W cz y te ln i d la  k o b ie t we Lwowie 
odbędzie się dnia 28. bm. o godz. 11. przed 
połud. walne zgromadzenie.

W kasynie m lejsk iem  zapowiedziany 
na piątek dnia 26. bm. koncert gal. towa­
rzystwa muzycznego, został odwołanym z 
powodów od zarządu kasyna niezależnych.

Z izby  sądow ej. W Y. kadencyi są­
dów przysięgłych rozpatrywane będą nastę­
pujące sprawy karne: 3. listopada Werhun 
Katarzyna o zbrodnię morderstwa, 5. listo­
pada Kłymko Iwan o ciężkie uszkodzenie 
ciała, 6. listopada Buniak Andruk false 
Michał Wolański o zbrodnię kradzieży, 9. 
Listopada Trąd Wojciech o zbrodnię zabój­
stwa. 10. listopada Halczak Wasyl o zbro­
dnię podpalenia, 12. listopada Halisch Izak 
o zbrodnię oszustwa (20 świadków), 15. li­
stopada Makuchowski Wojciech o zbrodnię 
podpalenia i kradzież, 19. listopada, Fior- 
kiewicz Karol i towarzysze o zbrodnię kra­
dzieży, 22. listopada Sajko Demko o usiło- 
wane morderstwo, 23. Todt Eljasz o zbro­
dnię fałszowania monet.

K atowanie koni. Pendant do poru­
szonej przez nas niedawno sprawy męczenia 
koni dowożących drzewo na błota realności 
pod 1. 2. przy ul. Grottgera, stanowi kato­
wanie koni, zwożących materyał ziemny na 
grunta budowniczego p Cybulskiego tuż pod 
Łyczakowskim cmentarzem. Wygłodzone ko­
nie, brnąc po kostki w błocie, wydobywają 
daremnie ostatek swych sił, by wyciągnąć 
przeładowane, wyżej osi ugrzęzłe w błocie 
wozy; aż, pokonane ciężarem i wznoszącym 
się tu gwałtownie terenem, upadają pod ra­
zami i kopaniem bezlitośnych — a nierzad­
ko i podpitych — woźniców. Onegdaj zda 
rzył się nawet wypadek, że jeden koń zgi­
nął pod razami swego woźnicy. Publiczność 
lwowska jest do najwyższego stopnia obu­
rzona tem ciągiem znęcaniem się nad bie- 
dnemi zwierzętami i obojętnością policyi, a 
raczej stójkowych policyjnych, którzy nie 
zwracają należytej uwagi na sposób obcho­
dzenia się woźniców z końmi, mimo wyra­
źnych przepisów ustawy. Dziwi nas także, 
że przedsiębiorcy obojętnem okiem patrzą na 
brutalność woźniców u nich pracujących, a 
przecież moralnie i oni są odpowiedzialni za 
dręczenie koni na ich gruntach i w ich in­
teresie pracujących.

Fatalny  wypadek zdarzył się wczoraj 
popoł. na placu Gołuchowskich. Antoni Ra­
decki, liczący lat 65, właściciel realności za 
rogatką Zamarstynowską, jadąc wozem, za­
przężonym w jednego konia, chciał zesko­
czyć z wozu i pośliznął się na Bzynie tram­
wajowej tak nieszczęśliwie, że upadł pod 
koła wozu, a hak od tz. sztelwagi wbił mu 
się głęboko w prawą skroń, powodując 
śmierć na miejscu. Lekarz miejski stwier­
dził nagły zgon, wskutek rozbicia mózgu. 
Ciało nieszczęśliwego zdołano odłączyć od 
wozu dopiero po rozcięciu czaszki, poczem 
komisaryat śródmieścia zarządził odstawienie 
zwłok do kostnicy szpitalnej.

Zapiski p o licy jn e . W mieszkaniu p. 
S. B. przy ul. Krasickich skradziono wczo­
raj pierścień złoty dużej wartości.

W ilh e lm  .Possfnger syn byłego na­
miestnika, o którego aresztowaniu pod za­
rzutem oszustwa, niedawno donosiliśmy, zo­
stał już sądownie uznany za obłąkanego.

M L s z k a ń y  ul. S zep ty ck ieg o  zapy­
tują uprzejmie magistrat i Dyrekcyę poli­
cyi, dlaczego ta właśnie ulica traktowaną 
jest tak po macoszemu? Chodnika nie ma, 
błoto po kostki, a nadomiar zajęto połowę 
ulicy wbrew istniejącym przepisom, stosami 
cegieł i górami piasku i kamienia, nagro­
madzonych do budujących się kamienic przy 
rogu ulicy Solarni. Stójkowego od miesięcy 
już nie widziano na tej ulicy, to też całą 
noc cz.rpie przedsiębiorca wspomnianych bu- 
bowli potrzebny mu zasób wody z publicz­
nych hydrantów, psując takowe i zostawia­
jąc nad ranem ledwie małą ilość błotniste­
go płynu; lecz nikt w to nie wglądnie.

N ow e czy te ln ie . Wydział lwowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej założył nowe 
czytelnie w następujących miejscowościach : 
w Malinówce (w pow. brzozowskim) pod za­
rządem p. Pawła Szubra, nauczyciela, dzie­
łek 165 ; w Pierzychwostach (w pow. żół­
kiewskim) p, Jana Darnina, nauczyciela, 
dziełek 137; w Leżajsku (w pow. łańcu­
ckim) p. Bronisława Nowińskiego, notaryu- 
sza, książek 92. 'L dawniej założonych czy­
telni powiększono biblioteczki w Pawłosio- 
wie, Trójcy, S^uwsku, Lubnie, Czermnej, 
Soroce, Samborze (na przedmieściu Podwo- 
dowa) i w wypożyczalni w szkole Elżbiety 
we Lwowie. Prócz tego do czytelni mieszczań­
skiej w Nowym Sączu posłano w darze 9 
dzitł w 22 tomach.

M orderstw o. W Łozówce w powiecie 
trembowelskim zamordowali chłopi w sposób 
okrutny tamtejszego ekonoma Twardijewicza 
za to, że uderzył pastucha gminnego, pasą­
cego bydło chłopskie na łące dworskiej, do 
której i chłopi roszczą sobie pretensye. Ude­
rzony chłopak uciekł do wsi. Nic złego nie 
przeczuwając, siadł Twardijewicz na swój 
wózek i zdążał, jak zwykle przez Łozówkę 
z fornalami do domu. Na sa.nym początku 
wsi jednak oczekiwała go horda chłopów z 
drągami i zatamowała mu drogę, wzywając, 
by zsiadł z wózka i krzycząo „bywyś pa 
stucha, my sobi sud zrobymo". Baby nawo­
ływały chłopów „zabyjte lie, zabyjte lacha". 
Napróżno w sposób łagodny Twardijewicz 
zwracał się do hordy i usprawiedliwiał się, 
napróżno obiecywał, że pastucha wynagro­
dzi, że mu nic nie zrobił, rozjuszona horda 
rzuciła się nań, powaliła go na ziemię i 
drągami tak długo go okładała, póki nie­
szczęśliwy dawał znaki życia. Podczas tej 
okrutnej soeny oprawcy połamali Twardije- 
wiczowi ręce i nogi Nie pomogła obrona 
kilku fornali, którzy Twardijewiczowi towa­

rzyszyli, albiwiem horda zbójecka każdemu 
któryby stanął w obronie „surdutowego" 
śmiercią niechybną groziła! Widząc, że lach 
już znaku życia nie daje, rozeszli się, zosta­
wiając Twardijewicza w kałuży krwi, na 
wpół nieżywego.

Z P o d w o lo czy sk  piszą: Rząd rosyjski 
z powodów sanitarnych zarządził, by przy­
bywający z Austryi podróżni poddaweni byli 
na stacyi Wołoczyska zaraz po opuszczeniu 
wagonów oględzinom lekarskim.

Wystawa przemysłowa w Pozna­
niu Z Poznania piszą nam: Jaż tylko
bardzo krótki czas rozdziela nas od ostate­
cznego terminu, w którym zgłoszenia się 
wystawców mogą byó uwzględnione. Przyj, 
ście do skutku wystawy, której sobie wśród 
naszego społeczeństwa tak usiinie życzono, 
zależało nietylko od tego, aby zebrać dosta­
teczny fundusz gwarancyjny, lecz przede­
wszystkiem i głównie także od tej okoli­
czności, aby nasi przemysłowcy pizez żywy 
udział w wystawianiu swych produktów 
dali potrzebną podstawę wystawie, któraby 
godnie o postępie i rozwoju naszego prze­
mysłu świadczyć mogła. Pomysł urządzenia 
tutaj wystawy znalazł wprawdzie sceptycz­
nych przeciwników, z których niejeoen do­
tąd jeszcze powątpiewa, czy mało sprężysty, 
a nawet ociężały przemysł nasz zdoła się 
okazale na wystawie przedstawić i czy fi­
nansowa strona wystawy, nie wykaże nie­
doboru, lecz zapatrywania takie, jakkolwiek 
same w sobie mogą być poniekąd usprawie­
dliwione, muszą ustąpić w obec powziętej 
już uchwały urządzenia wystawy i ze wzglę­
du na to, że w własnym naszym interesie 
leży, aby wystawa ogarnęła wszystkie dzia­
ły naszego przemysłu. Trzeba nam przede­
wszystkiem pamiętać o tem, iż głównem 
zadaniem wystawy jest ożywienie naszego 
przemysłu krajowego, zaszczepienie nowych 
idei, otworzenie nowych sposobów zarobko­
wania i umożliwione tym sposobem podnie­
sienie naszej siły ekonomicznej. Od ilości 
zgłoszeń na wystawę, które do 1. listopada 
br. wpłyną, zależeć będą dyspozycye teryto- 
ryalne, których nastąpnie się dokona, wsku­
tek czego zgłaszający się później nie będą 
mogli liczyć na uwzględnienie swych wnio­
sków, ponieważ dyspozycyjny, lecz ograni­
czony obszar mógłby już byó rozdzielonym. 
Mamy nadzieję, że przemysł nasz przedsta­
wi światu okazy znakomite i zada kłam 
panującemu przesądowi, iż zbywa mu na sile 
twórczej.

Małą próbkę nieporozumień, które 
całą siłą musiałyby wybuchnąć, gdyby kie­
dyś w wieku Bellamy’ego ziścić się miał 
ideał państwa socyalistycznego, było przed­
wczorajsze posiedzenie wiecu socyalnych de­
mokratów niemieckich, — obradującego obe­
cnie — jak już wiadomo — we Frankfurcie 
nad Menem. Na posiedzeniu tem, wśród 
obrad nad sprawozdaniem zarządu partyi, 
postawiono cały szereg wniosków, odnoszą­
cych się do zmniejszenia płacy urzędników 
partyi i redaktorów. Maksymalna pensya nie 
ma przekraczać 3000 marek rocznie. Bebel 
stanowczo wystąpił przeciw temu wniosko­
wi. Demokraci socjalni — rzekł on — dą­
żą do osiągnięcia dogodnych warunków ro­
boty i wynagrodzeń dla robotników, a nie 
chcą teraz swoich duchowych współpraco­
wników odpowiednio wynagradzać. W razie 
przyjęcia wniosku ustąpiłby cały szereg re­
daktorów ze swych stanowisk, gdyż w pi­
smach mjeszozańskich mogliby uzyskać wyż­
sze pensye. Wielu innych mówców zazna­
czyło przeciwnie, że partya socyalno-demo- 
kratyczna jest ubogiem stronnictwem, które 
musi opędzać koszta adminisiracyi ze 
składek robotników. Różnica między ro­
botą duchową a fizyczną nie istnieje. 
Na popołudniowem posiedzeniu wiecu pro­
wadzono dalej rozprawę nad tym przedmio­
tom, przyczem wskazywano na zbytkowne 
urządzenia biur stronnictwa i redakcyi cza­
sopisma Vorwarts. Dep. do parlamentu 
niemieckiego Legier odrzucił ostro wymie­
rzone do niego wyrażenie Bebla : „Mefiisto ! 
znam cię dobrze!..." Bebel oświadczył, że 
podtrzymuje nadal to wyrażenie. Ostatecznie 
po dalszych, tym podobnych sporach i zatar­
gach osobistych, odrzucono wniosek o zre­
dukowanie płao.

Z anarchisty — aktorem. Socyalny 
demokrata późniejszy anarchista, Jan  Most, 
przedzierżgnął się na aktora. Wziął on w 
dz*erzawę teatr National w Nowym Jorku i 
wystąpi na deskach jego po raz pierwszy w 
sztuce Gerhardta Hauptmanna pt. „Tkacze". 
Most idzie za pierwotnem swem powełaniem; 
jako młody chłopiec, marzył on o wstąpie­
niu do teatru. Marzenie to urzeczywistnił 
teraz dopiero, przekonawszy się, że anar­
chizm w Ameryce jest rzemiosłem niepopła- 
tnem, Otrzymał niedawno przez pooztę stry­
czek z następującą radą : „Czemu się mio­
tasz niepotrzebnie, gdy nikt twoich zasad 
wyznawać nie chce? Lepiej kup sob;e dy­
namitu, albo też użyj tego stryczka".

Z Paryża telegrafują, że prezydent rze- 
czypospolitej Kazimierz Perier zwidzi! one­
gdaj laboratoryum prof. lious, wynalazcy 
znakomitego środka antidyfterycznego. Pa­
steur przedstawił prezydentowi prof, Rons, 
któremu Perier gratulując odkrycia, wręczył 
krzyż komandorski legii honorowej. Prof. 
Roux, dziękując, za odznaczenie, zauważył, 
że zasługi odkrycia serum  dzielą z nim w 
równej mierze prof. Bering i Loffler.

Międzynarodowa wystawa sz ta k l 
w Wiedniu zakończyła się deficytem 13.000 zł.

Muki piękne.
Repertuar teatralny. Dziś w piątek 

pierwszy gośoinny występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej „Dama z kamelią" dramat w 
5 aktach Aleksandra Dumasa, (syna). W so­
botę drugi gośoinny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej „Marya Stuart* tragedya w 
5 aktach Fr. Szyllera.

* Na raucie sobotniem w Kole lite- 
rackiem obecną będzie p. Helena Modrze- 
ewska.

* P. Zofia Czaplińska, długoletnia 
artystka naszego teatru, opuściła już scenę 
hr. Skarbka i wczoraj wyjechała do miasta 
Łodzi w Królestwie' polskiem na stały po­
byt.

* Dyrekoya teatru hr. Skarbka
zaangażowała p. Nawrocką, b. artystkę tea­
tru krakowskiego, do ról salonowych i ko­
kietek w miejsce p. Siennickiej.
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Ostatnie wiadomości.
H r. A genor Gołuehowski, do tych­

czasowy pełnomocny m inister przy 
dworze rum uńskim , doręczył — jak  to 
już  telegram y nasze donosiły — dnia 
14 bm królowi rum uńskiem u w Sinaii 
swoje listy odwołujące. Niedawno tem u 
część w ęgierskiej p rasy  gw ałtow nie 
występowała przeciw  hr. Gołuohowskie- 
mu, zarzuoając mu, że nie dość sta- 
nowozo strzegł interesów  A ustro-W ę- 
g ier wobec R um unii, a mianow:cie 
wobec agitacyj rum uńskiej lig i kul- 
tnrnej zachowywał stanow isko obo­
jętnego widza. Oświadczenie jednak  hr. 
K alnoky’ego w  w ęgierskich delegacyaoh 
dało zupełny dowód, że hr. G ołuchow - 
ski działał w  najzupełniejszem  porozu­
m ieniu z wiedeńskiem i sferami rządzą- 
cemi. a dem onstracye siedm iogrodzkich 
studentów  nie mogły m ieć i nie m ają 
żadnego znaozenia.

W szysoy też przyznają, że hr. Go­
łuehow ski podczas swej siedm nastole- 
tn iej dyplom atycznej działalności na 
trudnem  stanow isku posła w B uka­
reszcie, położył w ielkie zasługi około 
u trzym ania dobrych stosunków  m iędzy 
Austro W ęgram i a R um unią. Spokre­
w niony przez swe małżeństwo z księ­
żniczką M urat z domem H absburgów , 
posiada hr. Gołuehowski o wiele w ięk­
szy w pływ  na dworze, aniżeli jeg o  po­
przednicy, a z drugiej s trony  przezor­
ność jego i um iarkow anie w tych  ro z­
gorączkow anych czasach, w których 
każdy zbyt pospieszny krok dyplorne­
ty  ezny m ógłby narazić dobre stosunki 
z R um unią, lub w ogóle stać  się n ie­
bezpiecznym , zaszczyt tylko hr. Gołu- 
chow skiem u przynieść mogły W  w ie­
deńskich sferach decydujących, k tóre 
niechętnie tylko zgodziły się na u stą ­
pienie hr. Gołuchowskiego ze stanow i­
ska posła w Bukareszcie, zasługi jego 
o w ele sprawiedliw iej są osądzane, 
aniżeli to było w Budapeszcie.

Cesarz, jak to już nasze telegramy 
doniosły, zatwierdził organiczne postano­
wienia dla służby sanitarnej w obronie 
krajowej i zarządził, aby postanowienia 
te wyszły w życie z dniem 1. listopada 
br., a analogiczne postanowienia, wydane 
w dniu 10. grudnia 1884 r., aby z tym 
samym dniem przestały obowiązywać. 
Według §. 5 nowych organicznych po­
stanowień obejmuje „lekarski korpus o- 
ficerski obrony krajowej" posiadających 
stopień doktora medycyny ogólnych czyn­
nych i nieczynnych iekarzy obrony kra­
jowej, tudzież lekarzy pozostających w 
stosunku t. zw. ewidencyi; korpus ten 
tworzy osobny swój cały etat pod zbio­
rowa nazwą „korpus oficerski lekarzy 
obrony krajowej11 (Landwerhrdrztliches 
Officierscorps ) S tan czynny tego korpu­
su w czasie pokoju składa s ię : z 2 le­
karzy sztabowych, 38 lekarzy pułkowych 
pierwszej klasy, 87 lekarzy pułkowych 
drugiej klasy i 86 starszych lekarzy; 
razem 121 lekarzy obrony krajowej.

Koln. Zeilung donosi z P e te rsb u rg a : 
W  skutek utw orzenia 14. korpusu n a­
stąpiły  zm iany w rozkładzie arm ii ro ­
syjskiej, z których główną je s t utwo­
rzenie jn ż  w czasie pokoju takiej ogro­
mnej masy kaw aleryi, że żadne m ocar­
stwo niczego podobnego nie ma. T rzy 
dyw izye kaw aleryi (13., 15, i 1. dywi- 
zya kozaków dońskich; wraz z p rzyna­
leżną konną artyleryą, w w arszaw skim  
okręgu wojennym , oddane zostały pod 
wyłąozną komendę jenerała Bodiski, 
adlatusa H nrki i znakom itego wodza 
kaw aleryi. Przydano mu też osobny 
sztab, z pnłk. Fom inem  jako szefem. 
Centrum  tej kaw aleryi stoi w W arsza­
wie, jedno skrzydło w Płocku, drugie 
w Lublinie. Masa ta, zebrana w środ­
ku, zagrażać będzie Szląskowi pruskie 
mu, na prawem (od Petersburga) skrzy­
dle zebrana Prusom  W schodnim, a na 
lewem Galicyi.

D la próby, jak  się uda kierowanie 
taką m asą jazdy,^ ściągnięto w wojen­
nym  o k rę g i wileńskim  niem al tak  sa­
mo silny zastęp 76 szwadronów i 36 
dział na  ośm dni, k tóry  od prostej m u­
sztry  aż do wielkich bitew jazdy  prze­
robił wszelkie ewolucye. Szczególnie 
zaś czyniono porównyw ania dragonów  
(jazda regularna) z kozakami, ćw i- 
oZenia te  odbyw ały się w wielkiej ta- 
jeJBmeyi. a uaczelny dowódca tego o- 
k ręgn > jenerał (Janecki, k tó ry  oodzień 
przyj0ńdżał na nie, oświadczył w koń­
cu : nJestem  Przekonany, że na całym 
świecie nie masz przeciw nika, którego- 
bv  taka jazda i arty le rya  konna
nie pokonała.L kołach oficerskich 
0p0w iadają z otuchą, że żadna n ieprzy­
gotow ana pozycya nieprzyjacielska p ie­
choty lub a rty le ry i nie podoła napado 
wi takich mas.

, Podczas rozpraw  nad ustaw am i wy- 
jątkowemi w Izbie posłów oświadczył 
był Crispi, że n ie odnoszą się one do 
anarchistów . Tymczasem jednego dnia 
i jednej godziny polieya w całych wło 
szeoh rozw iązała stowarzyszenia s o c ja ­
listyczne (ogółem 271), gdzie tylko 
jgtnialy. 2 pozabieranych przy tej spo 
sobności dokum entów, odda polioya od 
powiędnie sądom. W  R zym ie zabrano 
też kasę stow arzyszenia B envenuto Cel- 
lin i 35.000 franków. O rgan Crispiego 

oświadcza, że krok ten był 
kome°ZQym, gdyż cele tych stow arzy­
szeń fiyły n ie  lepsze, a poniekąd gor­
sze, ^ ^ d y n a s ty c z n e , niż cele sycy­
lijski?*1 fasci. „E nergia rządu odda

• z b a ^ ? ^ n ® ^ 5 ^ 1  rozwojowi i odrodze­
niu "Włooh . D zienniki praw ie zupełnie 
miloż^ 0 tej obławie — gdyż Crispi nie 
j e s t  konserw atystą) aje radykałem . 
Prze<ńw gabinetow i konserw atyw nem u 
wywołanoby rewoluoyę w takim  w y_ 
padkd-

Jjoicznie pow innaby teraz przyjść 
kolej na. radykałów, gdyż anarchizm  
zrodził się z sooyalizmu, którego ojcem 
znów, a z pewnością piastunetn je s t r a ­
dykalizm*

Rada państwa.
(Telegram O as. Nar.)

W iedeń d, 25. października.
Na wczoraj szera posiedzeniu Izby 

posłów odpowiadał m in ister Baeąnehem  
na kilka interpelacyj, a m iędzy tem i 
na interpelaoyę K aftana, w sprawie 
rozw iązania czesko-źydowskiego stow a­
rzyszenia narodowego w Pradze. Mini­
ster oświadczył, że stowarzyszenie zo­
stało rozw iązane, gdyż wbrew statu tom  
zajmowało się polityką. Na in terpela­
oyę T uczka w spraw ie zakazu obcho­
dzenia uroczystości czeskich g im nasty ­
ków w Bernie, odpowiedział m inister, 

uroczystość m iała na celu polity- 
czno-narodową dem onstracyę, a tern 
samem byłaby przekroczeniem  zakresu 
działania, określonego statu tem .

Następnie toczyła się w dalszym 
ciągu ogólna dysknsya nad projektem  
kodeksu karnego.

Najpierw  przem aw iał obszernie mi­
n ister Schoenborn.

N astępnie zabrał głos p r o  pos. E  u- 
g e n i u s z  A b r a h a m o w i e  z. Ostro 
wprawdzie krytykow ano, mówił mowea, 
prace w nieustającej kom isyi dla usta­
wy karnej, ale pocieszającem je s t dla 
członków tej komisyi, że z drugiej 
s trony spotykała się z największem i 
pochwałami ze s tro n y  ludzi fachowych. 
Mówca zwraoał następnie szczególną 
uwagę na postanowienia nowego pro­
jek tu  ustaw y karnej o zbrodniach o- 
szustwa przez złam anie zaufania, które 
to zbrodnie coraz częściej w skutek 
szerszego rozwinięcia się życia ogól­
nego, zdarzają. Dalej roztrząsał mówca 
specyalne postanowienia o lich w ie ; 
ustaw a z r. 1881 nie jes t już w y star­
czającą, gdyż nie obejmuje w szystkich 
sposobów liohwy. Nowy projekt wziął 
na uwagę lekkomyślność, niedoświad- 
czenie, k ry tyczne położenie m ateryalne 
i skutkiem  tych okoliczności rozdra­
żniony stan  um ysłu osoby popadłej w 
ręce lichwiarza.

nadaniem  ustaw y je s t strzedz także 
i te  osoby, którzy pracą pragną dojśe 
do jak ie jś  własności; w tym celu służą 
w nowej ustawie postanowienia o w y ­
zyska robotników . Dalej zawiera nowy 
p ro jek t 25 postanowień przeciw oszu­
kańczej krydzie. Co się tyczy polity ­
cznych przestępstw , potrzeba w pier 
wszym  rzędzie wziąć wzgląd na to, 
ja k  w ielkie zm iany powstały w epoce 
przejścia z absolutyzm u do konstytu- 
cyi, k tóra inaczej osądza przestępstw a 
polityczne aniżeli absolutyzm , i d la te­
go i nowy projekt inaczej na prze­
stępstw a te zapatryw ać się musi,

Mcwca nie pojm uje uporu  n iek tó ­
ry ch  posłów, k tó rzy  koniecznie p ra­
gną za trzym ania  daw nej ustaw y k a r­
nej, k tórej n iedostatk i nie m ogą prze 
cież nadal być Utrzymane, ale m uszą 
być popraw ione. P a ra g ra f  zaś, który  
obrazę rządu m ianuje jak o  czyn k ary ­
godny nie w yłącza k ry ty k i działalno­
ści rządu, ponieważ co innego je s t 
k ry ty k a , a co innego obraza. (Oklaski), 

Przem aw iali następnie pp. Schorn, 
T reinfels i W eber i na tern obrady 
p rzerw ano.

W  końcu posiedzenia wnieśli posło­
w ie Klun i tow arzysze in terpelaoyę do 
m in istra  spraw  w ew nętrznych  w spra­
w ie zajść w Pirano.

Posłow ie Spincio, br. A lfred Coro- 
n in i i tow arzysze wnieśli do całego 
m inisterstw a in terpe laoyę rów nież w 
spraw ie zejść w Pirano.

Następne posiedzenie odbędzie się 
W sobotę.

W iedeń d. 25. października. 
K om isya budżetowa obradowała wczo­

raj nad sprawą funduszów, potrzebnyoh 
dla uzyskania surowicy leczniczej. Mi­
n ister Baeąnehem  zawiadomił komisyę, 
że w wiedeńskim insty tucie w eterynar- 
skim od 14 dni odbyw ają się szczepie­
n ia w celu otrzym ania tego środka. W  
razie pomyślnego w yniku leczenia su ­
rowicą, rząd  postara się o otrzym anie 
tego środka na  większą skalę.

dzenie monopolu wódczanego jest ze 
strony dobrej gospodarki skarbowej zu­
pełnie uzasadnione. Wydatki rosną cią­
gle, jest w toku ustawa o polepszenie 
bytu urzędników, więc trzeba dochodów,

P. R u t o w s k i  jest zdania, że spra­
wa monopolu musi być u nas wcześniej 
traktowaną. Trzeba czuwac nad ankietą, 
którą rząd zamierza zwołać.

Prez. Z a 1 e s k i obiecuje, że nad tą 
sprawą czuwać będzie i że porozumie się 
z ministrem co do ankiety.

P. P i n i ń s k i  jest zdania, żeby Ko­
ło już teraz poleciło utworzenie komisyi 
gorzelnianej, któraby się tą sprawą za­
jęła. Wreszcie trzeba się zastanowić nad 
tem, kto ma wejść w skład ankiety.

Pos. K r a i ń s k i  popierał wywody 
poprzedniego mówcy i żądał, żeby ko­
misya zdała sprawę w jak najkrótszym 
czasie.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Dawid tłu ­
maczył, dlaczego komisya parlam entarna 
dotąd kwestyą tą się nie zajęła. Nie zna­
my jeszcze dokładnie warunków mono­
polu. Monopol może być złym, ale nie 
musi być złym. Mówca przedstawił Kołu 
następnie rezultat dotychczasowych obrad 
komisyi podatkowej.

Pos. C h r z a n o w s k i  popierał tak­
że zapatrywanie poprzednich mówców.

P. S o k o ł o w s k i  oświadczył, iż ze 
względu, że monopol dotyka nietylko 
właścicieli gorzelń, ale także i miast, 
szczególnie Krakowa i Lwowa, które 
czerpią swoje dochody w znacznej części 
z opłat konsumcyjnych, domaga się, aby 
komisya gorzelniana porozumiała się z 
reprezentacyami obu tych miast.

P. K o p y c i ń s k i  motywował swoją 
interpelacyę i oświadczył się stanowczo 
przeciw monopolowi.

Min. M a d e y s k i  oświadczył, że mo­
nopol nie jes t wymierzony przeciw Ga- 
licyi. Rząd nie zamierza żadnych zama­
chów na Galicyę. Zresztą nie da się po­
myśleć, żeby m inister chciał rujnować 
kraj rolniczy w chwili, kiedy rolnictwa 
byt jest i tak już podkopany.

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad 
projektem ustawy karnej.

Z komisyi podatkowej.
W iedeń  d. 24. października.

W  obradach nieustająoej komisyi 
podatkowej nastała oh wiła przerwy, a 
to dlatego, aby subkom itetow i dać spo­
sobność przeprowadzenia obrad nad o- 
desłanem i do niego przez kom isyę pa­
ragrafam i przedłożenia.

ki przeoiwko partyom  w yw rotu są sła­
bo naszkioowane, w ydadzą się one n a ­
w et narodowcom liberalnym  (domaga­
jącym  się ostryoh przepisów) za daleko 
'dąóemi.

P e te rs b u rg  d. 25. października.
Nadzw yczajnym  pociągiem  w rócił 

z podróży inspekcyjnej m in ister kom u- 
nikaoyj K ryw oszein. M inister oświaty 
Delianow jes t n iebezpiecznie chory.

M inisterstwo skarbu postanow iło od 
początku roku przyszłego utw orzyć 
siedm  rosy jsk ich  a jen tu r handlow ych, 
a m ianow icie: jednę n a  brzegach  mo­
rza niem ieckiego, jednę w Anglii, dwie 
na brzegach m orza .jródziem nego i 
trzy  w Azyi środkowej.

Sofia d. 25. października.
Nabożeństwo na intencyę wyzdrowie­

nia cara nie odbyło się, ponieważ me­
tropolita gdzieś wyjechał, a rząd wezwał 
duchowieństwo, aby nabożeństwa takiego
nie odprawiało.

B e lg rad  d. 25. października.
Na posiedzeniu gabinetowem przyszło 

między Nikołajewiczem a ministrem skar­
bu Petrowiczem do pojednania, i przesi­
lenie ministeryalne jest na razie uchylo­
ne. Rządowi pomogło to, że stary Chri- 
sticz nie chce się podjąć utworzenia no­
wego gabinetu.

P a ry ż  d. 25. października.
Jak  okazał p rzeb ieg  pierw szego po­

siedzenia Izby posłów , interpelacye nie 
s taną  się niebezpiecznem i dla rządu, i 
na razie  rządowi nic n ie zagraża. Tru- 
dniejszem  dlań stanie się położenie w 
toku rozpraw budżetowych, w których 
może nastąp ić dezereya z większośoi 
rządowej.

Rzym 25 października.
Na wczorajszem posiedzeniu konfe- 

rencyi dla unii z kościołami oryental- 
nemi miał papież mowę wielce doniosłą, 

L o n d y n  d. 25. października.
Z Simli (letniej siedziby wicekróla 

Indyj) donoszą, że em ir afgański ma się 
ciągle lepiej.

Z Kairu donoszą, że m inister prezy­
dent egipski Nubar basza odpłynął już 
do Europy i uda się wprost do Paryża.

P a ry ż  25 października.
Z Warszawy nadchodzi wiadomość, 

że carewicz zaraz po zaślubinach swoich 
Krym opuści.

W iedeń 25 października.
Wczoraj wieczorem otrzymał Rotszyld 

depeszę prywatną, że car już umarł.
P e te rs b u rg  d. 25. października.

B iu le tyn  w ydany wozoraj o godzi­
nie 8 wieczorem o p iew a : "W ciągu dnia 
car nie doznaw ał sennośo i; ap e ty t i 
otucha lepsze; puch lina  wodna na no­
gach nieco pow iększyła się. P odpisani: 
Leyden, Saeharin, H irsoh, Popow, We- 
ljam inow.

Car p rzy ją ł w niedzielę, d. 21 bm., 
o sta tn ie  Sakram enta.

Z komisyi dla procedury cywilnej.
Wiedeń d. 24. października.

K om isya nieustająca dla procedury 
cywilnej obradowała wczoraj nad po­
stępow aniem  egzekuoyjnem, przyjm u­
jąc  wedle projektu  rządowego postano­
wienia co do rozdziału sum y licy tacy j­
nej i wzięła pod obrady rozdział o 
egzekucyi na ruchomości. Dr. D y  k 
wnosi, by  pewne przedm ioty wyłączono 
z pod egzekucyi dla zaspokojenia pre- 
tensyj drobnych handlarzy  i rękodziel­
ników.

Do przedm iotów  tych  zaliczają się 
środki żyw ności na dw a tygodnie, k ro ­
wa, dw ie kozy, trz y  owce, tudzież za ­
pasy siaua, słomy i to aż do n a jb liż ­
szego żniw a na u trzym anie tegoż in ­
w entarza. Dalej pierścionki ślubne, li- 
sty , po rtre ty  fam ilijne, ordery , odzna­
czenia honorowe, a w reszcie gotów kę, 
odpow iadającą w ysokości w yjętej z 
pod egzekucyi pensyi urzdniczej. 

W niosku tego n ie  przyjęto.

Kolo polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 25 października.
Na początku wczorajszego posiedze­

nia Koła polskiego odczytał ks. pos. K o ­
py c i ń s  ki  następującą interpelacyę: 
1) Kiedy postawioną będzie na porządek 
dzienny sprawa poruszona przez m ini­
stra skarbu w jego expose o monopolu 
wódczanym, który to projekt wyłącznie 
od Galicyi nowych, a tak dotkliwych 
domaga się ofiar, podczas gdy na wino 
i piwo żadnego podatku rząd nakładać 
nie myśli. 2) Czy i co prezydyum Koła 
w tej tak ważnej sprawie przedsięwzięło 
i co na przyszłość — lecz przed w nie­
sieniem projektu o monopolu do Izby - 
uczynić zamierza. 3) Czy prawda jest, 
że rząd dlate-o myśli o monopolu wód- 
czanytn, albowiem projektowana zmiana 
podatków bezpośrednich, obecnie w ko- 
misyi badana i projekt podatku osobisto 
dochodowego w Izbie większości nie 
znajdą.

Z a l e s k i  oświadcza, że wzmianka 
m inistra skarbu me -daje podstawy do 
dyskusyi. Prezydyum Koła dotychczas 
nic me przedsięwzięło, ponieważ m inister 
nic nie postanowi, nie porozumiawszy 
się poprzednio ze stronnictwami koali- 
eyjnGroi.

Min. M a d e j s k i  twierdzi, że mono­
pol wódczany Jest dopiero w stanie 
p r z y g o t o wawczem, jeżeli jednak Koło uwa­
ża że wprowadzenie monopolu wódczan- 
nego wymagałoby dla Galicyi jakich wy­
jątkowych postanowień, to utworzenie 
komisyi w tym celu w Kole byłoby na 
miejscu. Komisya mogłaby swoje propo 
zycye przedstawić ministrowi. Rząd ma 
wszelką nadzieję, że reforma podatkowa 
się powiedzie, a to tem bardziej,^ że zaj­
muje względem rozmaitych zadań stron­
nictw pośredniczące stanowisko. Zaprowa-

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25. października.

Hotel Żorża. E. Rubikowski z Kijo­
wa, Wł. Krasnopolski z Lntaeza, B. br. 
Stecki z Nadycza, E. Torosiewicz z Bródek, 
M. hr. Szeliga Mierzejewski z Podola ros.. 
B. Łudzióski z Gorlic, J . Łukasiewicz z 
Żazawa, A. Trebetsch z Kesmark, E. Men- 
der, St. Gotz i L. Spies z Wiednia.

T  e l e g r r  ©-2^ 0 .3 7 --
B u d ap esz t d. 25. października.

W  niedzielę ma tu  przybyć F ra n ­
ciszek K oszut. S tronnictw o niepodle­
głości, m ające tn  w ielu zwolenników, 
przygotow uje mn solenne przyjęcie 
Polioya poczyniła zarządzenia dla za­
pobieżenia niepokojom.

B ern o  d. 25 października.
Zjazd klerykalnych ozeskioh mężów 

zaufania z Morawy oświadczył się w 
swojej rezolucyi za zasadniczą opozy- 
oyą przeciw  rządowi.

T ry e s t  25 października.
Minister sprawiedliwości wysłał ad 

junkta tryesteńskiego sądu kraj. do P i­
rano jako sędziego śledczego.

B e rlin  d. 25. października.
Z apew nia ją , że C aprivi zwyoiężył 

ze swemi wnioskami co do postępowa 
n ia  przeciw  stronnictw om  wywrotu, : 
ponowne stw ierdzenie zaufania cesarza 
otrzym ał.

Otw arcie ra jchstagu  naznaczone na 
15 listopada.

B e r lin  d. 25 października.
Pogłoska o apopleksyi ks. Bism arka 

była mylną.
W czoraj w ieczór rozwiązano tu  zgro 

m adzenie „ludowe“, na k tórem  Grad- 
nauer oświadozył, że w razie, gdyby  
rząd usiłow ał ukrócić prawo wyborcze, 
lud  chwyci za broń dla ochrony kon- 
sty tucy i.

B e r lin  d. 25 października.
Potw ierdza się, że w sprawie w y­

stąp ien ia przeciw  partyom  w yw rotu  
przyszło w gabinecie do porozum ienia 
w duchu Capriviego, ta k  iżby uniknię 
to kolizyi z rajchstagiem  i konieczno- 
śoi jego  rozw iązania. Nie będą wydane 
ustaw y wyjątkow e, ty lko  kodeks k a r­
ny  zostanie po części zm ieniony.

Nordd. A llg . Ztg. oświadcza, iż myli 
się, ktoby sądził, że projektowane śród-

Choroba cara.
W iedeń d. 25. października 

Z P aryża donoszą jedni, że oarowi 
lepiej, drudzy, że nastąpiło fatalne po­
gorszenie.

Depesza petersburska zaw iera szoze 
góły pesym istyczne. Car mało p rzy j­
muje pożywienia. Ks. A lieyę przyjął 
car nadzw yczaj czule.

Petersburg 25 października 
Telegram z Liwadyi, nadeszły tu 

wczoraj o godz. 10 rano opiew a: Car
spał w nocy kilka godzin ; senliwości 
nie dostrzeżono; car ma apetyt.

B e r lin  25 października. 
Wiadomości z Liwadyi opiewają zno­

wu gorzej: car dostaje mdłości. W ieczo­
rem nadeszły z Liwadyi jeszcze gorsze 
wiadomości.

B e rlin  d. 25. października. 
T utaj jeszcze niewiadom o, ozy wozo­

raj odbyły się w L iw adyi form alne za ­
ślubiny, ozy tylko kościelne, praw nie 
obowiązujące zaręczyny carewicza z ks. 
Alieyą.

Niemiecką służbę księżny odpra­
wiono w W arszaw ie i zamieniono na 
rosyjską. W idocznie chciano nie dopu­
ścić, aby Niemcy z L iw adyi z w iado­
mościami wrócili.

Z Sebastopola donosi Localanzg. : 
Całe leczenie oara prowadzi głównie 
dr. Leyden, któremu car ciągle naj­
bardziej ufa. Ponieważ oar cierpi oią- 
gle na palące pragnienie, zarządził 
Leyden, aby oara głównie karmiono 
maślanką, a to o godz. 7, 11, 4 i 9 po 
trzy ćwierci litra — ostatnia karafka 
służy także na noc. Maślankę pije oar 
z żółtkiem, rzadziej bulion z żółtkiem. 
Oarowi maślanka ta i bulion bardzo 
smakują. Jadła niepłynnego car bierze 
bardzo mało.

Mimo słonecznej pogody car przy 
kuty  jes t do łoża. D. 14 bm. jeszcze 
w y jeżdżał; d. 15 bm. w idziano go o- 
s ts tn ' raz n a  balkonie.

Wieozorem następuje regularnie po 
gorszenie, dlatego dwóch lekarzy 00 
nocy tuż przy sypialni paoyenta się 
odmienia. Codzień rano zdaje dr. Ley  
den sprawę carewiczowi. Prof. dr. Gru 
be z Charkowa brał ozasami udział w  
konsyliach, ale nie wzięto go na leka­
rza ordynującego i wróoił do Char­
kowa.

W iedeń d. 25 października.
Z K orfu donoszą: Ludność tu tejsza 

je s t przerażona odwołaniem przybycia 
cara. P refek t zastanowił na  mocy roz 
kazów z A ten, przygotow ania na przy 
jęcie oara. Żandarm erya, k tóra m iała 
dopomagać tajnej polioyi, wróoiła na 
swoje zw ykłe posterunki.

K o lo n ia  d. 25. października.
Koln. Ztg. donosi z P etersburga: 0 -  

biega tu pogłoska, że lekarze jeszcze ja ­
kie dwa do trzech tygodni przy życiu 
cara utrzymać się spodziewają, i dlatego 
zaślabiny carewicza odłożono.

Dział ekonomiczny.
— Bank włościański w Królestwie 

Polakiem ma być zreformowany. Oddziały 
bankowe, istniejące w miastach prowineyo- 
nalnych gubernij Królestwa Polskiego, będą 
skasowane, a jednocześnie oddział warsza­
wski, ustanowiony dla czterech gubernij. 
rozciągnie swoją działalność nad operacyami 
we wszystkich dziesięciu guberniach Króle­
stwa Folskiego. Powodem tego ma być re- 
dukeya wydatków na administracyę Banku, 
ograniczona ilość operacyj w gub. Króle­
stwa Polskiego i nieprzewidywanie znaczniej­
szego ich rozwoju.

— G iełda warszawska otrzymała od 
rosyjskiego ministra skarbu następujący te­
legram : „Proszę niezwłocznie zgromadzić 
przedstawicieli banków i domów bankier­
skich, zajmujących się sprzedażą waluty, i 
zakomunikować im, iż żywię przekonanie, 
że wobec ciężkich wypadków ostatniej chwi­
li, nietylko powstrzymają się od wszelkich 
spekulacyjnych zakupów i sprzedaży, a zwła­
szcza nabywania złota, ale, jak tego wyma­
ga obowiązek każdego wiernego poddanego, 
przedsięwezmą wszelkie usiłowania, aby nie 
obniżać kursu rubla oraz papierów państwo­
wych i w tym celu odłożą nawet kupca zło­
ta na niezbędne pilne potrzeby“.

— Na giełd zie  paryskiej z gorączko­
wym niepokojem odczytywane są coraz mniej 
pomyślne biuletyny o stanie choroby cara. 
Pod wpływem obawy, że zgon cara nastą- 
.pió może lada dzień, wartość papierów ro­
syjskich z każdym dniem się obniża, sku­
tkiem czego panika jeszcze bardziej wzrasta. 
Wartość bowiem papierów rosyjskich, znaj 
dujących się w obiegu we Francyi, docho­
dzi do sumy sześciu miliardów franków.

— Pozyskanie targów rosyjskich. 
Przełożony austr. muzeum handlowego 
p. Juliusz Bóhm, delegowany do Rosyi, 
z powodu zawarcia traktatu handlowego 
z Rosyą, zbadał tamże dokładnie sto­
sunki handlowo - przemysłowe i obecnie 
zdał dokładną sprawę ze swej podróży 
w świeżo wydanej publikacyi. Na pod­
niesienie zasługują rewelacye p. Bóhma 
co do pozyskania rosyjskich targów dla 
Austryi a konkretnym rezultatem  podróży 
p. B. ma być zawiązanie austr.-rosyj 
skiego wywozowego konsoreyum.

S tan  pow ietrzu . Wczoraj popołndniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał 
deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morzo był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 756 mm.

Prognoza na dobę d. 26. października br. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —J“6°0, niebo będzie przew. zachmu­
rzone. a względna wilgotność powietrza 
około 80%.

Opad deszcz nieznaczny

Dziś dnia 
rysta P. — ś-

26. października: św. Ewa- 
7 . Nazarya

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakoya "ie odp*triada).

Die Selden-fabrlfe 6 . Henneberg
(k. u. k. Hofł.), Ziiriclł

sendet d irect an P r iy a te : schw arze, weisse 
und farblge Seidenstoffe zon 4 6  k r . bis fl. 
11*65 p. Meter — glatt, geBtreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 240 yersch. Qual. 
und 2000 yersch. Farben, DesBins etc.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Priyate. Mu- 
ster umg-ehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto naeh der Sehweiz. 892

Wszech nauk lekarskich
Dr. Lickendorf Ignacy

lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, ordy 
nuje przy ul. Sykstuskiej nr. 4 od 9—10 i 3—5

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKAK RO ND O R F
uznana za najlepszą 1 naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O W Y
o T o o ł s  K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

L w ów , S y k s tu sk a  32.

Główny skład u Wgo L eo p o ld a  L i­
ty ń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e
Lw<5w, dnia 25. października 1894. 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216-— de 219-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-50 do 288-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 416-— do 
426-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5% los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
>reni. 110-— do 110-70. 4ys°/o los. w 50 lat. 
.00-— do 100-70. Banku krajowego 4ys0/o los. w 

51 lat. 100-00 do 100-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-50 do 98 20. 4% 10b. 
w 41V* lat. 97-40 do 98T0. 4% los. w 56-lataeh 
96-50 do 97-20. 4‘/,%  los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4% 96-70 do 97"40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 101-70 do — . Kom. banku 
crajowego 5% w. a. II. em. 102’00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.— do -  ■■— 
4Vs°/o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95-80 
do 96-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w a z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-— do 28 —
Losy miasta Stanisławowa 45-  do 48-—

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5’95. Napo 
leondor 9’84 do 9-94. Półimperyał 10-15 doOO OO 
Rubel rosyjski srebrny 1*33-— do 1*35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34-25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61'30.

W iedeń d. 26. października 
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty f; 372-25, węgierski bank kredytowy 
468-50, anglobank 171-75, landerbank 267 30, ko- 
'“ e państwowe 37 4 —, lombardy 106-50, elbethal 

6*50, akcye tytoniowe 228-75, alpiny 83-90, 
renta majowa 99-35, węg. renta złota 122-—, 
węgierska renta koronna 96-70, austr. renta ko­
ronna 98T5, losy tureckie 65-80, unionbank 
282-50, marki -  ■—, ruble —•—.

B erlin  d. 26. października, 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 225-50 (373*32), lombardy 43-90 (109 02), 
węgierska renta złota 99-75 (122-09), węg. renta 
koronna 219-76 (13414). yfry podane w nawia­
sie (—) ozi.„czają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitCU.

Frankfurt d. 26 października. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 304-25 
(3 12-96), lombardy 89-37 (106 90), węg. renta 
złota —•— —■—), węgierska renta koronowa

Do Lwowa
przyehodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘I6 
do włącznie ’‘ |8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od ,5|6 do 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tamobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Rusiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu. 

Miszkolca, Serencza 
Munkaeza, Ohyrowa : 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Z  rynków towarowych
Wiedeń 25 paź iziernika.Na poniedziałkowy tar- 

przypędzono wołów galicyjskich 776, węgierskich 
3393, niemieckich 194H razem 6112 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 55—58, 60, 62, 65, wę­
gierskie 55 do 58, 60, 62, 65, 68, niemieekie 
60 do 62, 65, 68, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 25. paźdz. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1149

Płacono 35 do 38, 40, 42 zł. za 100 kilo 
wagi.

W iedeń d. 25. października. Płacono : pszenica 
na wiosnę po zł. 6-87-6*89, żyto na wiosnę 6-02 do 
O-— , owieB na jesień 618  do 0" —, owies na wio­
snę 6-22, kuknrudza na maj-czerwiec 6*15—0-—, 

Wiedeń 25. paździem. Spirytus kontyngento 
wy 16-60 do 16-80.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•hawifsująojr od 1. maja 1894.

(Czas lwowski).

Pociąg 
poBpies zny

3-0 6-01
6-01

2-48

2-34
1016
10-16

6-01

10-05

9-49

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów

Muszyny-Kryniey prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamezt 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatynapr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Ozudyna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (MnnkacBa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p, 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

9-361
9-36

9-36

9-10

9-46

9-21
8-13
813

8-24

6-46
64*

12-46
6-46

6*1

5-55
1-03

1*08
5-21
521

9-10
2-38

9-zs

12-«

9-ss
9-sś

9-ss

7-u

Pooiąg
osobowy

3-00 1046 5*6 11-11 7-si
• 10-46 5-*I • 7-si

• 1 0 « • • 7-81

• ■ 5-*« • •

• • . 7 « •

• 1 0 « 5-S6 • ■

6-44 3-20 10-16 1 0 “ ■

6-58 3.32 10-40 U-8S
6-51 , 10-51 3-31 U-06
6-51 , , 3-31
6-51 • • • 1106

. • 10-51 • U-06

6-51 , . ,
6-51 . 10-51 U-06
6-51 , , 3-31 •
■ • 956  

9 56
7-81 •

• * 616 10-26 •

• 6-16
10-26

7-46
7-46 «

. , 10-26 ■
• ' 3-41 •

'



Znakomitym wynalazkiem szczegól-1 
niej dla kościołów  w ilgotnych są) 

niezniszczalne

Slacys d n i  lwimi
emaliowane na cynko, w ramach 
zwykłych, gotyckich lob romań­

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę je ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną
KSIĘGAEUIA KATOLICKA

w  K rakow ie

Przewyborae w smaku i zapaohn
przez SUSZ sprowadzane

jJ E R B A T f
o h i A i k i e

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt. 

W y g iew k i herbaciane
po złr. 1-50 i 1'70 za font =  500 gramów

z zupełnie świeżego tra n sp o rtu
poleca handel 4904

K biĄ tfouiA iA  A A iu i i iu i iA  n m  iff  i  n i r T r * i i r i f i > 7  imm. MIŁKÓWSKIEGOA■ fflAhKlKWlbZA
we Lwowie, Rynek S. 42.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

M A G L E  POKOJOWE 'znakomite po złr. 
ITJL 24'—, Wyżymaczki do wykręcania bie­
lizny po złr. 1 3 —, 14-—, 1 5 —, 16 
17-50 i 20 —, poleca P io tr  Chrzaston ski, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny, 
1 (naprzeciw katedry).

/N A K O M IT E  TUTK I NIEKLEJONE
ik  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
Iaboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

' N^ERATY, ANONSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
? uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.Tt AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 

lk  ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za­
mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

K rzew y ozdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altany, 5 gatun­
ków złr. 1-15. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga 
tunki 80 ct. 10 gatunków kwitnących pa­
chnących do klombów złr. 2-20. Spirei 10 
gatunków złr. 1-50. 4 gatunki z liściem 
ozdobu^m złr. 150.  Zarząd ogrodu w 
Łapszynie, Brzeźany. 342

O POKOJE KAWALERSKIE na I. pią- 
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r. 

w kamienicy przy placu .Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaueelarya Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

w e Lwow ie, ulica K arola L M w ita  l .  5 , 1. pięlro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to :

Sukna, P łó tn o , B ielizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

0^. W y r o b y  litu rg iczn e ,
4y k oszyk arsk ie , 5166

% p o d ró żn iczeDział
Centralnego ^ (/q koronkow e, 
B a z a r u  k r a jo w e g o  c e r ®n*i<‘* n e

na powszechnej rzeźb iarsk ie

Wystawie krajowej 1 d ttd
w pawilonie przemysłowym.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica K arola Ludwika I. 5, I. p iętro.

6>% '04

Bsgat? w y tó r  najrozm aitszydi

szczotek
Fabryka, która zajmuje się bar­

dzo popytnym speeyaluym artyku­
łem in tro liga to rsk im , poszukuje 
bardzo tęgiego 6123

GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26. Października 1894 Nr. 269.

tak do użytku domowego jakoteż 
dla browarów, g o rz e lń , młynów i 
innych celów gospedarskieh, a mia­
nowicie: w łosiennych, ryżowych i 

drucianych — poleca

W O LF c z e r p
skład fa rb , pokostów i materyałów 

L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Ceny zniżone! “W g  

1
w śródmieściu, p r z y  placu B e rn a r­
dyńskim  położony, przebudowany i 
odnowiony, poleca się względom 
P. T. Publiczności ze względu na 
taniość (pokoje gościnne od 50 Ct. 
do 2 Z łr. 80 Ct. na dobę z usługą 
i pośoiolą. _ 6107

Tamże do wynajęcia pokoje u rzę ­
dowe z pościelą i usługą od 15 z ł r .  
miesięcznie.

Zarząd hotelu.

Skład k a w y  i h e r b a t y

ARTURA K O t e M
p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s a “

we Lwowie 
ulica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  c l. T rzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

BteJ przedniejsze

IZ - A . W  "ST
V, kilo złr. 1 - .  

U S T a jle p sz e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie l/ i  kilo złr. 1 do 2 złr.
H n n i o l #  ozysty, k iracyjny, butelka 
IV U I IIa lt  1 złr. 80 et. do 5-— zł.

zastępcy dla Galicyi
na pewną prowizyę, któryby w tym 
dziale tudzież w pokrew nym , był 
wrobionym i w szczególności tako­
wy zna dokładnie. Ofeity pod: W. 
L. 2345, Otto Maass, Wien I.

stare i  nowe sprzedaje 
4638 najtaniej

E M I L  WEINER
Wien i , Salzttiac-rjosse 4

a

a

■ ■ ■ ■ ■ ■  s a n  i i i u n a n  j a n a s  n_s
Tylko prawdziwe

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

|  f“ F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane. 
y«na zapieozęto v ? - -yglnalnego pudełka 1 złr. waluty anstr.

W  SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
m ufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —'8, 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

bluzek na jesień i zimę

do — -4

1000 modnych 
i  —-5 zł.

1000 czapek fu trza n yc h
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2-50, - ' 3 ,  i - ’6 zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 moduyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i  wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180,  —-2, - - 3  i wyżej.
S zczegó ln e  n ow ości:

w s tą żk i, k e ro n k l, w oalki, kapelusze damskie i dzleciane, 
rę k a w ic zk i fllace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedw abne i w ełniane, 

s z la fro k i, k ostyum y I negliże.
nadeszły właśnie w e wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
SzczeiEól n ie jsza  hartow na sprzedaż okazyjna w oddziaiB 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1*20, T90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2‘—, 2*50, 3 —, 3*50, 4*—.
300 gar j i tur ów

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów nB ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6*—,

3000 sztuk p o rtje r w  rożnych barwaeh po 95, 120,  150, 2 
i  wyżej.

900 par firanek koro n k ow yo h  zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1*50, 2*— i wyżej.

300 kołder z  wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5*50, 6*50.

200 prawdziwych k o łd e r podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3*50, 4 50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3*50.

500 dyw a ników  pod i nad łóżka po 1*50 i 2*—. strzyżone 
po 2*50. 3*— i wyżej.

300 dyw a n ó w  na ścianę o deseniu perskim, w  kwiaty lub 
figury po zł. 4*—, 5*—, 6*—, 6-50 i wyżej.

80 dyw anów  salonow ych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długieh, strzyżonych 22 złr.

200 dyw anów  de pokojów  jadalnych 2*50, 3 m e try wielkich 
do 6 złr.

660 dyw nnów  p ó ł-salo new ych 6*25, 7*— i w żej.
tnę resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwyoh, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 8*— i 2*50.
D e rki do podróży 3*50, 5*—, 6*—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7*50 i wyżej.!
D yw a n y  salonowe we wszystkich rozmiarach po 5% metra 

dł.; P e tjo ry  I firanki korenkow e aż do najlepszych sort.Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatw ia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r a a d  w a g a z y i i t Ł  a u  L o u t T O  w e L w o w ie , plac Kapitulny 3.

O ,

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedyn.e w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

Dra R e ta u ’a ssso

c h r o n a  w ł a s n a
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem fraueo 
należytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
P. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e r p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

0. T. Wiicklera Syn
Lw ów , u l. T e a tra ln a  7.

poleca 5875
taniej niż wszędzie

Oliwę do palenia,
K i f i

ŻELAZKA
do prasowania.

Cenniki na zadanie franco.

Nowe drogi Hia l u t n i  J
nrnift snhio L-9.7.łfv no.ita.n ioi i nn iły,. ®toruje sobie każdy najtaniej i najła 

twiej jeżeli inseruje odpowiednio; dzie­
je sig to przez anonse w odpowiednich 
gazetach i pismach fachowych. Każde 

wyjaśnienie udzieli bez kosztów

R B D O IF IU
BIURO OGŁOSZEŃ

Mi, I, Seilitiu 2.

I

* * * * * * * * *  *  * * *  * *  *  * * * * * * * * * * **  *
*  Zastępstwo pierwszorzędnych firm krajo­

wych i zagranicznych*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

1 UCZCI
ajenta podróżującego

dla maszyn rolniczych na
który może się wykazać chlubnemi świadectwami. 

Bliższa wiadomość w Biurze dzienników Ploha 
we Lwowie.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
i
*
*

* * * * * * * *  * * * *  * *  * *  * *  * * * * * * *

L. 4623.

K ONKURS.
6113

Celem obsadzenia posady sekretarza  Tarnobrzeskiej R ady  po­
wiatow ej, rozpisuje się niniejszym  konkurs.

Ubiegający się o tę  posadę w inni w ykazać , że ukończyli stu 
dya praw nicze z trzem a egzam inam i państw ow ym i , że posiadają 
p rak ty k ę  adm inistracyjną, tudzież iż 40 roku życia nie przekroczyli.

Do posady powyższej przyw iązaną je s t płaca roczna w kwocie 
1000 złr. wolne pomieszkanie z obszernym  ogrodem.

Posada nadaną będzie p row izo ryczn ie , po roku nienagannej 
służby, nastąpi stabilizaoya,

Udokum entowane podania należy wnosić do W ydziału p o w ia­
towego w Tarnobrzegu do 20. listopada b. r. objęcie zaś posady 
może nastąpić natychm iast.

T arnobrzeg dnia 17. października.

T y lk o  p ra w d ziw e, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
Wódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco -J 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów .__________

Główny skład w ysyłe k  u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uproszą się P. T. Publiczności wyiaźnie żądać p reparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "“■flMI
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 5612

! ■ ■ ■ ■  ■ ■ H I I E R R I l i a i l l l l B I I I I I I I I I

B o  m j b l i ż s z y c h  © i ą g * m © ń
polecam y po najtańszym  kursie  za gotów kę albo też sta ra ty  

m iesięczne w szystkie losy a m ianow icie:

Losy tonumalne liasta  Wiednia
Ciągnienie I. listopada. — Główna w ygrana 2 0 0 .0 0 0  złr.

Prom esy na te losy po złr. 3 -75.
Kupujem y i sprzedajem y l is ty  z a s ta w n e , akcye, p r io r y - | 

te ty , w ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  w arto śc io w e po n a jp rz y - i  
s te p n ie jszy c h  cenach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y bez d o licze n ia  ja - j  
kiejkolwiek prow izyi. 5646 |

To w a rzystw o  bankowe i kantoru w ym iany

Schellenberg &  Kreyser
L w ó w , p lac  H a lic k i 1. 1.

5428 |H P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater-e. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we­
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.row.ir eh. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzi-ych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założor. po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jedDak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- B- 
sze i o wie e tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już B* 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem -

PAW EŁ PIĄTKO W SK I
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 3 0 —32,

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmi rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to  ju ż  n a za ju trz rano odpadają p ra ­

wie nieznaczne łupieże ze sk ó ry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasia piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
D ra Lengiela m ydło  benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabj ciu w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zygin. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Maki apt , Sehmiedt & Eontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w  
Bielsku u Alfreda Blumentliala i w drogueryi A. Haas.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łcz y m  sz lak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — 50 
g. J e łe n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — -30

Do nabycia w e  w szy stk ich  księgarniach.
Główny skład

w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza.
W  „Bibliotece powieściowej^ Gazety N arodow ej

drukuje się obecnie: Przeciw prądowi W aLryi Marenne ; opuściły
zaś prasę N o p c IIo  Sewera: Pam iętnik Mail in s i ,  Na pobojowiska 
i Maciek w powstaniu; powieści Pan Wyręba G raybnera, Jedyny  

b r a t  Heimburgowej i Bez m etryki Abgar Sołtana. 
Prenum erata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga­

zety Narodowej złr. 1‘10. Tygo Iniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

r
U U
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najtańsze czasopismo literacko - społeczne
wychodzi każdego 1-go i 15-go dnia w miesiącu i zawiera obok boga­
tego działu powieściowego, artykuły i prace literackie p ie rw szo rzę d n yc h  
pisarzy. Obecnie drukuje „Myśl“ miedzy innpmi „W spom nienia o ś. p. 
Lenartow iczu" przez Maryę Konopnicką. W dodatku powieściowym bez­
płatnym daje „Myśl“ utwory znakomite .sarzy obcych. Prenumeratoro- 

wie tegoroczni otrzymają b e z p ł a  n i e  Kalendarz na ro k  1895.

Prenum erata wynosi kwartalnie tylko złr. 1 5 0 .
Najlepiej prenumerować wprost w Administraoyi:

-U .15 .C 0 . T ^ Z c Ś C i U - S Z i ^ i  1 .  © .

we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 19, 
Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernioweach Rynek 1. 2

poleca,

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

f i ) { L J L  L B G S N D G E i A,

J a k o  to ;

M ydło b ęd źw iu o w e — używa się przeciw wyrzutom i p la ­
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksam itną miękkość . . .  -25

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i w y b ie la  skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — -35

M ydło kam fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty ł czerwoność nosa z twarzy i rąk  '25

M ydło  k am fo ro w o -s la rk o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . — -30

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jes t myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — -20

M ydło k a rb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — -20

M ydło k re o iin o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — .35

M ydło s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -25

M ydło s ia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie flowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — -35

M ydło sm o ło w o -g llce ry n o w e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e -30

M ydło sm ołow e zawiera 4Ó®/» smoły (dziegciu); wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . , — -30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —-30

M ydło ty m o lo w e  zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — -50

5950

dom założony w  roku 1850

spadkobiercy

L. Proux & G. Kondratowicz
Francy a C o g n a c  F rancy  a

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m edalem  z ło ty m  n “ wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka". Jedyna polska firma we Francyi w sarnim  Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, Jan  Bodnar, 
Karol B ałłaban, Józef B rzezina, St. Lachow icz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo­
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp-= S. Starhiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie reuomowane handle ua prowincyi. Angnsr, C h arzew sk i jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Sp ki


